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Ostatnie w Niemczech wybory sprowadziły prze­
wrót w dotychczasowych stosunkach parlamentar­
nych, były prsegrywką do upadku ks. Bismarcka, 
wskazówką, że się wyczerpały jego środki i śro 
deczki i oznaką czasów. Zwycięstwo żywiołów  
konserwatywnych i katolickich z jednej strony, 
zwiększenie się z drugiej sił socyalistycznyeb, 
zaznaczało walkę o byt obecnego społeczeństwa 
Było to instynktowne dążenie do wyzwolenia się 
ze starych i nieco zużytych formułek poi tvki, 
która stawała się coraz bardziej polityką z dnia 
na dzień.

Pobitym został na głowę przedstawiciel tej po 
lityki: kartel i up* dli jej kapłani, narodowo libe 
ralni. Byli oni anachronizmem jako ostatni przed­
stawiciele fikcyj r arlamentarnych. Mieli w swem 
łonie kilku ludzi znakomitych, nie mieli ani z«sad 
prawdziwych ani samoistne ści. Mieli poczucie je 
dności niemieckiej i wielkości państw a,'ale przy 
gniatałaich wielkość ks. Bismarcka. Upadli bo ża­
dnemu ważnemu zadaniu sprostać nie umieli. Byli 
w każdym kierunku nie wystarczającymi. Stali 
się w końcu tnzinkowymi oportunistami, bez woli 
nawet bez godności wobec władzy, a zwłaszcza 
wobec kanclerza; bez litości i uczucia sprawie 
dliwości dla innych. Nikt ich nie żałuje, a żadnej 
karty w dziejach nie zapisali. Dali w osobie 
p. Bennigsena naczelnego prezesa Hanoweru a 
świeżo ministra skarbu w osobie p. Miquel, któ­
remu ks. Bismarck pokanclerskich n'e sirzędzi 
pochw ał.—  Tyle z rozbicia okrętu uratowali — 
Woluomyślni nie stali się ich spadkobiercami i 
godzina ich jeszcze nie wybiła; ale tę mają oni 
nad narodowo-leberalnymi wyższość, że nie zrnar 
nowali przyszłości.

Wobec przeistoczonego nowego parlamentu, bez­
kształtnego jeszcze i nieświadomego ani swej si 
ły , ani swoich słabych stron, stanęli nowi ludzie 
powołani przez cesarza na przedstawicieli władzy, 
polityki narodowej i najważniejszych , najdonio­
ślejszych zadań korony i raądu. —  Nowy sekre­
tarz stanu dla spraw zewnętrznych p. Marscball 
jest w calem tego słowa znaczeniu, ilością niewia­
domą a wierny temu charakterowi, niczem a ni 
czem dotąd poznać się nie dał.

Nowy kanclerz jenerał Caprivi dał się głównie 
poznać wojskową otw aitiścią , która na rycerską 
zakrawała naiwaość. —  Skoro sam wyznał kilka 
krotnie, że dopiero rozpatruje s'ę w p ił żmio 
i stanowisku swojem , skoro prosił, aby mu po 
temu zostawiono przynajmniej rok czasu; nie jo  
dobra wyprzedzać g o , nie podobna dotąd rozpa­
trzeć się w jego działalności ani sądu o nim w y­
dać ; krom tego, że istotnie czuć było, iż idzie po 
omacku lub że chce zyskać na czasie. Jeżeli trudno 
być synem wielkiego człowieka, tern trudniej być na 
stępcą wielkiego ministra i to żyjącego; to też jenerał 
Caprivi przyjmując spadek po ks. Bismarcku, złożył 
dowód wojskowej odwagi. Wprawdzie poprzedni 
kanclerz, ułatwia mu nieco zadanie coraz liczniej 
szemi świadectwami, iż dojrzałym był do upadku. 
Ci ladz;e z niczem dotąd nowem — jak wiado­
mo — nie stanęli wobec parlamentu, a ks. Bis 
marek miał to zadowolenie, iż mógł stwierdzać, 
że p. Caprivi nawet jego wyrażeń użył. Wszystko 
to prawda ale niepodobna zaprzeczy ć, że w obej­
ściu, w intonacji, że tak powtemy głosu, znaczna 
na korzyść przyzwoitości i godności ludzkiej na 
stąpiła zmiana, która sprawiła, to wszyscy zgnę- 
bieai lub znużeni brutalną metodą P°P . .
odetchnęli. —  Suaviter in  m odo, zdaje s ę  uyc

hasłem nowego kanclerza, a główną zaletą jego, 
iż jest człowiekiem uczciwym, co zapewne nie 
wystarcza na męża stanu, ale w czasach, w któ­
rych wyczerpano do dna nieuczciwość polityczną, 
znaczyć może wiele.

Jeżeli ks. Bismarck przedstawiał się wobec 
parlamentu jako pedagog stojący z rózgą nad 
uczniem; to jenerał Csprivi uśmiecha się w izbie 
jak wojak, którego wąsami duecko się bawi. Do 
tąd nie postawił marsa. A'e jak dalej będzie. 
Nowy porządek rzeczy otrzymał z łaski p. Windt- 
horsta, stare wojskowe kredyty i dawne chroni­
czne zwiększenia wydatków na armię. A przecież 
sprawa dwuletniej słnżby wojskowej już niesie 
w swem łonie zarrdy nietylko konfliktów, ale i 
doniosłych zmian systemu. Jest ona, jak tyle innych 
za naszych czasów, socyalną i wo skową zarazem. 
Dwuletnia służba jeszcze bardziej zbliżyłaby żoł­
nierza do robotnika i robotnika do żołnierza, a 
czy nie wpłynęłaby na osłabienie tej karności 
wojskowej, która dziś jedna góruje nad niebezpie­
czeństwami socyalnemi, wielkie powitają wątpli 
wości. — To też cesarz Wilhelm II zdaje się do 
tąd bronić przed tą zmianą, ale jest ona już sta­
wką w grze parlamentarnej, stawką między stron­
nictwami i między parlamentem a rządem i ko 
rona, a przedewszystkiem między wyborcami j 
D0 8 łsm i. — Na nimym początku taj gry, zaszedł 
bliżej nrs obchodzący fakt znanego po raz pierwszy 
głodowania posłów polskich za rządowemi prze 
dłożeniatni wojskowemi z dołączeniem ważnego 
oś wis derenia. Miało to pewną moralną wartość, 
coś zgodnego z historyczną sprawiedliwością, iż 
zwrot podobny nastąpił i nastąpić mógł w chwili 
upadku najnamiętniejszego, najbrutaloiejszego, 
najniesprawiedliwszego wroga Polaków, który ich 
prześladował przez cały czas swojego ziwodu nie 
tylko w najniegodniejszy, ale i w najpospolitszy 
sposób; ani z konieczności, ani z potrzeby,^ ani 
z przekonania, ale z małodusznej skłonności sil­
nego gnębienia i pastwienia się nad słabem i; 
nieraz zapewne dla schlebiania namiętnościom po 
tężnycb. —  Zwrot posłów polskich wobec upadku 
tego człowiek ma pewną historyozi liczną wartość.

Jako krok polityczny, jest cn zdaniem nasnem, 
nacechowany mądrością i przezornością. Nie łu­
dzimy się wcale i wiemy dobrze, że każdemu rzą­
dowi w Berlinie, na.tr udrnej przyjdzie zmienić sy­
stem, może nawet metodę wobec Polaków cho 
ciażby zmianę rozum nakazywał, dopóki przewa­
żać będą namiętności. Ale to pewna, że zm anę tę 
umożebuili swojem postępowaniem posłowie polscy 
i że jeżeli nie nastąpi, w żadnej już mierze na 
nich za to nie spadnie odpowiedzialność. Jeżeli 
nie na tąpi, nic nie stracili, nic nie zaprzepaścili 
z tego co im powierzonem zostało, bo to z równą 
siłą dalej bronionem będzie; ale złożyli dowód, 
że ani oporu, ani zaślepienia nie są narzęlziami, 
lecz silnego przywiązania do tego, co każdemu 
jest najdroższem i najświętszem, a czemu zawsze 
i wszystkiem służyć trzeb?, zwłaszcza poświęce­
niem.

Nie może nam być obojętnem, że jednocześnie 
dwie polskie reprezentacye, posłowie polscy w par 
lamencie niemieckim i posłowie galicyjscy w de­
legacjach wspólnych na jedne i te same cele, 
zgodnie głosowali; na dostarczenie środków dla 
przymierza, które jest rękojmią pokoju i jedyną dziś 
zasłoną przed najazdem, który niósłby ze sobą 
zniszczenie i pożogę dla w szystkich; ula nas w y­
tępienie do szczętu narodowości i srogie religijne 
prześladowanie. To jednoczesne głosowanie dnocb 
Joiskich reprezectacyj na rzecz środkowo-europej- 
skiego przymierza, było istotnym, jedynym wyra 
zem, nietylko przekonań, ale i uzasadoionych obaw

społeczeństwa polskiego, które nie wie co przy­
szłość przyniesie, lecz to wiedzieć musi, że przy 
mierze niemiecko - amtryackie zawartem zostało, 
jako obronne i odporne wobec Rosyi — i na wy 
padek jej wystąp;enia i wzięcia udziału w kon­
flikcie europejskim.

Drugi  z j a z d  h i s to r y k ó w  polskich.

L w ó w  19 lipca.

Wczoraj po połuduiu w sekcyi I mówił referent 
prof. B a l z e r  o wydaniu zbioru, ustaw polskich 
średniowiecznych; Dr S e m k o w i c z  o potrzebie 
i sposobie wydawania ważniejszych źródeł, znajdu 
jących się w archiwum miejskicm we Lwowie; 
Dr P a p e e  o dezyderatach pod względem wier 
uego odtworzenia historyi Rusi czerwonpj; Dr P ro  
c h a s k a  o potrzebie nowego wydania Jat pisów 
litewsko makieb, a wreszcie Dr D e m b i ń s k i  o 
pr ijekfach zwołania kościelnego soboru narodowe 
go w Polsce w w. XVI, podnosząc pct*zebę szcze 
gółowego zbadania dziejów rtformacyi w Polsce.

Równocześnie odbywało się posiedzenie sekcyi II, 
aa którem p. L e p s z y  referował o potrzebie publi­
kowania pieczęci n L jik ich  i cechowych, p. S z u  
m o w s k i  z Warszawy mówił o odkryciu rzadkiej 
starodawnej dzidy, pokrytej runanr, której wogóle 
dotąd są dwa okazy, tudzież o odkryciu kamień 
nego młotka, p. A. R y s z a r d  o monetach obcych 
w Polsce i polskich zagranicą, wreszcie Dr St 
K r z y ż a n o w s k i  przedstawił rzecz o zadaniach 
paleografii i dyplomatyki wobec historyi prawa 
polskiego, przyczem uchwalono, aby zjizd  zaleci’ 
wydanie podręcznika, ułatwiającego odczytywanie 
paleografii greckiej. Nadto uchwalono na wniosih 
p. Gersona badanie miniatur polskich z XIII w

Dz siaj w sobotę odbyło s :ę wspólne posiedze 
nie obu sekcyj pod przewodnictwem St. hr. Tar­
nowskiego. W zastępstwie pr,f. L i s k e g o ,  od­
czytał p. Balzer referat jego o sposobie, w juki  
dałby się wzbudzić i rozwinąć ruch naukowy na 
prowincyi. Referat kończy się wezwaniem do To 
warzystwa historycznego, aby przystąpiło do u 
konstytuowania kółek naukowych w mias'ach i 
miasteczkach naszego kraju. Kółka te mogłyby 
się zajmować zbieraniem materyalów i podań hi 
st orycznych, opisywaniem historyi miast i a iaste  
czek itd. Wniosek tin  przyjęto jednomyślnie.

Z kolei wszedł na porządik dzienny rcftr.t 
p. T. K o r z o n a  „o błędach h storyografii nas et 
w budowaniu dziejów Polski." Prelegent usiłował 
głównie wskazać na ujemny lezultat prac, podję 
tych w każdym razie w duchu gorącej miłości 
kraju, przez nowszą szkołę historyczną t. z. „kra 
kowską“ i tych, którzy przez nią natchnieni z o 
stali, a w końcu postawił następujące wi i i ski :  
Zjazd

I. Nagania stosowanie do badiń i do wykładu 
dziejów frazesu Cycerona: H istoria  est m agistra  
v ita e , a w razie koneczności przytoczenia tych 
słów, w jakim kdwiek związku myśl', zaleca do 
dawać przestrogę, że dla życia mistrzowstwo hi 
storyi nie różni się zg< h  cd mistrzowstwa wszel­
kiej innej nauki czystej, a nie dorównywa uży­
teczności nauk stosowanych, gdyż zadaniem h sto- 
ryi jest tłóm&czyć ram świat dzieł łódzkich, uczyć 
nas pojmowania odziedziczonych tak z najodle 
glejszej, jak z bliższej przeszłości, a mieszczą 
cych się w istocie naszej zasobów wiedzy i woli.

II. Odrzuca subjektywizm, utworzonej w osta 
tniem 20 leciu szkoły krakowskiej w sądzeniu i 
wykładzie zjawisk dziejowych, wybujały tak da­

lece, że zamiast określania ceeh wieku, faktu lub 
działacza historycznego, członkowie jej wysuwaii 
żarliwość swoią dla wyznania kstolickiego, ule 
głość swoją Kościołowi rzymskiemu, lojalność 
swoią względem dynastyi, obronę pewnej formy 
rządu, zalecanie pewnych sojuszów, sympatye lub 
antypatye dla pewnych narodów, niechęć do pe­
wnych kierunków naukowych lub filozoficznych — 
jednem słowem , sprawy swoje osobiste, zatraca­
jąc samą treść nauki, która zarówno potrzebna 
i pożyteczną jest kuryi rzym skiej, dynastyom i 
narodom.

III. Gdy szkoła średnia dostarczała i dostarcza 
zaledwo nomenklatury i zewnętrznych rusztowań 
Historyi pewszechnej, a reforma rdzenna w tym 
dzia'e pedagogiki nie daje się przewidzieć w bli 
skiej przyszłości, w każdym zaś razie b iłaby  
8póżoioną d>a pracującego obecnie pokolenia: 
przeto pożądanem jest, aby Kwart. hist., nie po 
przestając na istniejącej już „Bibliografii z lite 
ratury zagranicznej," wprowadził do swego pro­
gramu studya i sprawozdania z ca łeg i obszaru 
wiedzy historycznej; nadto, aby Towarzystwo hi 
storyrzne utworzyło sekeye: 1) Historyi powsze 
cbnej i 2) teoryi i fi'ozrfii historyi, aby słuchało 
referatów tak jednej* jak drugiej na swych po 
siedzeniach ogólnych, aby za< hę :ało do rozpo­
wszechniania sprs wozdań i oprecowań w ko'ach 
szerokich przez popularne pisma lub odczyty.

W ożywionej dyskrsyi nad wnioskami referenta 
zabrał pierwszy g h s  Dr B a l z e r .  Przedewsry 
stkiem zwrócił się przeciwko za iz ito w i, jakoby 
pracownicy nowszej szkoły historyi polskiej nie 
byli dostatecznie przygotowani w nauce historyi 
powszechnej. Mówca przeciw temu zrkłada solenny 
protest. Pomyłki w datach, wykazane pizez refe 
renta w niektórych dziełach, nie mogą świadczyć 
przecież o t i m,  żeby n. p. Szujski nie był znsł 
historyi. Nie stoimy wcale na szarym końcu pod 
względem znawstwa historyi powszechnej; nie na­
sza jednak w ina, że nie rozpor ądzaroy takiemi 
środkami, jak zagranica, gdzie możliwe są kosz 
towce ekspedycye n .ukowe, wielkie wydawnictwa 
i t. d. Dlatego też młodsi pracownicy zwrócili s !ę 
przeważnie do badania dziejów ojczystych, a w y  
znać należy, że nawet i tntaj ich s i ł y  liczebnie 
są za szczupłe. Mówca nie zna podręczników 
szkolnych w innych dzielnicach, stwierdza jednak 
;ie w Galicyi są one dostatecznie opracowane.

Spzegółowo rozprawił s'ę dalej mówca z zarzu­
tami poczynionemi „szk ile krakowskiej." Przede 
wszystkiem, rzekł, by łby czss, abyśmy zaprzestali 
ożywać tej n:ewłaściwej nazwy: „szkoła krakow­
ska." Są historycy zamieszkali w Krakowie, ale 
szkoły w właściwem tego słowa znaczeniu niema, 
niema jidaego jej twórcy, n'ema ściśle ugrrpo 
wanych uczniów. Jedni twierdzą, że twórcą rzeko 
mym był ś. p. Siujski, drudzy, że ś. p. Kalinka, 
inni wreszcie, że obai razem. Gdzież są uczniowie, 
czyż jest nim p. Edward Bogusławski, któremu 
referent tyle sprzecznych zdań z innnymi krakow­
skimi historykami wytknął? Sprzeczności, jakie 
w ogóle między tymi historykami zachodzą, 
świadczą z jednej strony, że jednolitego kierunku 
(a to jest kardynalnym wymogiem „«zkoły") nie 
ma, z drugiej strony wykazują, że wszyscy ci hi 
8torycy, zaliczeni do „szkoły krakowskiej" dążą 
jedynie d i  wyświetlenia i poznania prawdy dzie­
jowej, jakkolwiek w odmiennych często kierun­
kach i odmienne mają poglądy. Zresitą ołfitość 
materyalów, nagromadzonych w nowszych dipiero 
czasach, usprawiedliwia tę okoliczność (oodaiesio 
ną jako zarzut), że pisarze różnią s:ę w pewnych 
kwestyach między sobą, a nawet jeden i ten sam 
pisarz pod wpływem odkryć zrobionych, zm'eaia

swe pierwotne zdanie. W szyscy niemal i najwięksi 
historycy mylili się; wszak i Ptolomeusz się my­
lił, a jednak nikt mu nie zarzucał „kłamstwa." 
I my, ze szkoły nowszej, nie kłam iem y; na sztan 
darze naszym wypisaliśmy: „prawdę," do niej 
w miarę sił i zdolności dążymy, każdy w kierun­
ku, jaki za najlepszy uznaje. Któż może za to 
rzucić na nas kamieniem potęoienia? Społeczeń­
stwo nie może domagać się od historyografii w ię ­
cej, aniżeli ona w danej chwili, w miarę danych 
źródeł i poczynionych odkryć dać może, a jeżeli 
za nasze rzetelne, żmudne, często ofiarne usiłowa 
nia i poświęcenia odbieramy jedyną nagrodę 
w tym wyrazie: „kłamiemy* — to zaiste gorzka 
nagroda i lep'ej nam rzucić p ióro ....

Dalej powstał referent przeciwko sentencyi H i­
storia est m agistra  vitae, powołując się na Ran- 
kego ; dla mnie Rankę nie jest pod tym względem  
żadną powagą. W ogóle zachowame lub odrzucę 
nie tej mrxymy jest dla pracowników nowszej 
szkoły kwestyą obojętrą, podobnież jak kwestya 
subjektywizmu n'ema tej doniosłości, jaką jej re- 
farent przypisuje. Kończąc zauważa Dr Balzer, że 
zgromadzenie historyków nie jest trybunałem, któ­
ryby miał wydawać na kogokolwiek wyrok potę­
piający, bez distarczen’a nawet dowodu winy ze 
strony oskarżyciela —  i prosi, ażeby zgromadze­
nie dwa pierwsze wnirski (I i II) referenta wprost 
drzucilo, zaś zamiast III przyjęło następujący:

„Zjazd wyraża przekonauie, iż pożądaną jest 
rzeczą, ażeby na posiedzeniach Towarzystwa hi­
storycznego pojawiały się także rozprawy z histo­
ryi powszechnej i z filozofii historyi. (Oklaski).

Diugi przemawiał Dr Piotr C h m i e l o w s k i  
z Warszawy. Zdaniem mówcy: punktem ciężkości 
zapatrywań p. Korzona jest zdanie w referacie, 
które op’ewa: „Przykładając miarę naukową do 
orac naszych, przekonamy się: że chlubić się nam 
wolno tylko z edytorstwa i badań monograficznych, 
ale cd i kształtu dzie;ów Polski, ani okreś'eń przy­
datnych do konstrukcyi ogólnej nie posiadamy 
wcale." Jest to krytyka metody dzisiejszej, która 
dąży do zatapiania się w szczegółach i szczególi­
kach, a t aci z oczu całokształt dziejów. Ten sam 
kierunek badscia szczegółów: komórek, atomów, 
przyjęty był w rstatnirh czasach tzkże w dziedzi 
nie nauk przyrodniczych, dziś jednak następuje 
już zwrot, znowu ku uogólnianiu zdobyczy nauko­
wych, bo tego na'u’a człowieka, umysł ludzki w y­
maga.

Trzeci z rzędu mówca X. Dr S k r o c h o w s k i ,  
polemizował z panem Korzonem w filozoficznych 
kwestyach subiektywizmu i objek’yw izm u, dowo­
dząc, że człow iek, jakiby nie b y ł, może wydać 
ty.ko sąd subjektywny, a jedynym sędzią spraw 
ludzkich, przeto i historyi, jest tylko Bóg jeden. 
Zarzut zrobiony historykom krakowskim z ich 
„katolicy: a  uu uznaje im w ra w danym razie co 
najmniej jako niezrozumiały. Mówca rozumie w tej 
sprawie tylko dwa stanowiska: albo ezłowieka, 
który miał czas i sposobność zgłębić, że jedynie’ 
prawdziwą, jedynem objawieniem jest rełigia ka­
tolicka. a w takim razie wspomnianego zarzutu 
ten człowiek nie postawi; albo też stanowisko u- 
czonego, który w tej sprawie pcwiada: „nie wiem!" 
To byłoby pajracyocalniejsze. Któż jednak może 
powstawać na katolicyzm , skoro nie ma dowodu,
ż j  katolicyzm jest nieprawdą? Uważam przeto__
kończy mówca — nwagi pana Korzona, jako je­
go krzyk subjektywny (wesołość) przeciw poję­
ciom, które mu 8:ę nie podobają. (Huczne o- 
klaski).

Dr D e m b i ń s k i  wykazyw ał, że r/ecz p. Ko­
rzona jest pendant do książki p. Bardon, która 
niedawno się pojawiła i jest zamachem na całą

STAS.
OPOWIADANIE 

J u l i a n n  L ,ę ło w sk ie ifO .

(Ciąg dalszy).
Przestali odtąd ukrywać się przedenaną, i wcią­

gnęli mię powoli w sprawy tej s w o j e j  miłości.
Kiedym przychodził, a ona była, nie odsuwa 

się już od siebie i ona nie wydzierała swej r^ z , 
z jego dłoni. Czynili wrażenie młodego małżen 
stw a, które poza swem kochaniem śiwiata widzieć 
nie chce Ja należałem już odtąd do ich „rodziny.

Bywało, że czasem mówiła sama:
__ odprowadźcie mnie obaj.
X zwracała się zaraz do mnie:
—  Dobrze, panie Edwardzie?
Szliśmy więc we troje, wybierając puste uliczki 

i gawędząc wesoło przez drogę, wśród śmiechów, 
chichotu i szczęścia, którego nic nie mogło za­
mroczyć.

Dopiero przy rogu Zielnej ona zmieniała się 
nagle nie do poznania. Miaja ztąd do domu już 
tylko kilkanaście kroków. Żywość jej oczu gasła 
usta zacinały s ię , a twarz przyoblekała w dziwną 
powagę. Była napowrót surową, nieprzystępną, 
dumną, taką, jaką czasem spotykałem ją zdała 
na ulicy.

—  Idźcie już! Do widzenia! — mówiła sama.
Stach całował wtedy jej rączkę, raz i drugi, ja

ściskałem końce podanych mi paluszków, a ona 
biegła szybko i znikała w bramie wspaniałej ka­
mienicy.

1 trwało to długo, bo całe dwa lata. Stało się 
nawet znanem między kolegami. B j choć ja pary 
z ust nie pu m > przecież Indzie podpatrzyli. 
Na szczęście nikt nie w iedział, kto ona

Stach w tym wszystkie lekcye.
Przygotowywał Się do ostatnich egzaminów. A kie 
dym się dziw ił, że może sobie na to pozwolić, 
bo z Lublina, z domu, tyle prawie, co njc nje 
dostawał, odparł mi pewnego rmm:

—  Naturalnie, że zaciąg*”11 “ ^  A,e to nic j 
Spłaci się to wszystko niedługo, g y  pójdę na 
swój chleb!

i °  Prze21ękiłem się , zapadłem w tyLs
eezvstencve to przeleżałem. Podkopało to moją 
bez grosza o  ,ac,łetu wszystkie lekcye i byłem

^ whSS?S a .  PrZ6CieŻ
czy nie UWaŻnie’ Jakb?  badal>“.u odr£ , z,r*! 
, r Z “ i j c ń T i  ~  odp“r* ~ j *- - S - a r . —

I poszukawszy w bocznej kitszeni tużmka, rzu­
cił przedemme na stolik jakąś brunatną ’ksią 
żeczkę. ^

—  Cóż to takiego ?
— Zobacz — odrzekł i wyszedł z pokoju 
Napis głosił, że była to książeczka Kasy Oszczę­

dności. Wyczytałem na niej jej imię — imię jego 
narzeczonej.

—  Stasiu! — zawołałem , składając ten doku-

m<Nikt się nie odezwał. Nie było g 0 już w domu.
Pomyślałem wte y> że on sam ch ce, abym wie 

dział wszystko i począ em przeglądać książeczkę. 
Bvła prawie do połowy zapisaną. Z początku su­
ma wzrastała ciągle- zaczynało ją jakieś szczęśli­
we 500 rubli- Potem dodano 90 -  potem aż 120,
DOtem 4 0 , dalej jesz ẑe 10. ale w parę mie 
E  późAiej znów 90 i U ,  aż do 900 rubli.

Naraz p o«S l° 10 “ a ,tó -
Podjęto odrazu 200 rubli, potem znów 100, po- 

V) dalej jeszcze raz 100.
Nie p r z y b y w a ł o  już nic, choć pozostała jeszcze

Prz ™ Ź L T ,t e r « .z ?.* » .
_  P.r„mwa dziewczyna- szepnąłem mimo-

izumiaiern t»»*v- 
Poczciwa dziewczyna.

wolnie. . t0 dziwnem. Kochali się
Nie wydawało mi się *

przecie, byli narzeczony . § na jegQ ^
Odniósłem nieszc:zęi* 9 .  te; sprawie,

ko i nie mówiliśmy więcej w ‘ _
• • • •

Zdał egzamina św ietnie, otrzymał stopień i co 
rzadsze, począł odrazu zyskiwać uznanie.

Dzięki jakiejś szczęśliwej operac/i, przy której 
asystował znakomitemu profesorowi, imię jego na 
brało znacznego rozgłosu, dzienniki bowiem sze­
roko się o tern rozpisywa’y. Poczęło mu s ę nie 
źle powodzić, sam to przyznawał.

Teraz jednak rzadko nngliśm y się widywać. 
Bo naprzód wyprowadził się i najął inne mieszka 
nie w „lepszym punkcie", a powtóre w iecm ie był 
zajęty. Zyskiwał coraz to nowe zinji m ś ; i ,  był 
rozrywany, jak zwykle młody a głośny chwilowo 
człowiek i to w porze karnawałowej.

Złożyło się Więc tak, że przeszedł-cały miesiąc, 
a wreszme i drugi, a nie widzieliśmy się ani razu.

jego powodzeniem. „Staś" me schodził z jej ust. 
Wszystko było dobre, co on ziob ił, co pomyślał. 
Nie miała mu też za złe tego, iż się bawił i by 
wał w świecie. Potrzebował przecie zawiązać sto- 
sunki, porobić znajomości. Sama go wysyłała, sa 
ma namawiała do tego. Ślub umyślnie jeszcze od 
łożyli na pewien czai. Nie pilno im. Czekali tyle 
czasu, jeszcze więc poczekają. Niech on stanie 
naprzód silnie na nogach...

Pożegnałem ją , zazdroszcząc Stachowi tej ko 
biety i jej miłości. S zczęśliw y!..

Nareszcie w początku kwietnia zastałem w do­
mu bilecik od niego. Pisał krótko, abym przyszedł 
przed wieczorem w ważnej sprawie. Pod spodem 
dopisała ona ołówkiem: „Przyjdź panie Edwar 
dzie, nie zawiedź!"

Pobiegłem i zastałem ich oboje.
Wielka nowina! Stzch wyjeżdżał za granicę. 

Jakiś schorzały hrabia, udający się do Paryża, 
brał go z sobą dla opieki za hojnem wynagro­
dzeniem. Mieli z powrotem po udanej operacyi, 
wstąpić do Włoch, za co zagwarantowano mu 
ogółem do trzech t j s  ęcy rubli. Powrót do kraju 
miał nastąpić pod jtsień  i postawić go w nieza 
lcźuej pozycyi.

W szystkiego tego dowiedziałem się więcej od 
niej niż cd niego. On bowiem był jakiś dziwnie 
milczący wobec mnie i.tylko potakiwał jej słowom.

— Tak, tak! — mówił. — Ten wyjazd spada 
mi, jak z nieba! To mnie ostatecznie podeprze!

Powiedziiłbjm  nawet, że zauważałem u niego 
pewien przymus. W yciągał wprawdzie często dłoń 
swoją po jej rękę i przyciskał ją do is t , ale czy­
nił to ozięble, jakby tylko z nawyknienia. Ona 
jednak wra’e tego niewidziała. Pełną była tej je 
dnej myśli, że on wyrasta tak szybko nad poziom, 
że lobi karyerę.

Służący Anzelm przyniósł nam zamówioną w skle 
pi a kolaeye, d i której zas:eiłiśm y we troje w naj­
lepszych humorach. Zjawiła się nawet butelka 
szampańskiego, a Stach rozraszat tię  jakoś przy 
winie i deseize. Przestał być melancholijnym i gło 
śno powiedział do Heleny:

—  Wiesz, Hela, żeś ty stworzona dla mnie na 
ż o n ę !

Uśmieehcęła s ię , jakby chciała powiedzieć: 
„Będę n ą przecie" —  na co on znowu odpowie 
dział jej pocałunkiem.

Rozstaliśmy się przed północą, Stach bowiem 
miał wyjeżdżać rano wraz ze swoim hrabią, i ona 
sama upominała g o , żeby się przespał, bo droga 
długa i nużąca.

—  Ja ci tu upakuję kuferki— mówiła.
—  Ależ pozwól, moja złota! — spierał się 

Stach.
—  Nie, n ie ! Już ja to zrobię lepiej 1
Zostawiłem ich wśród tego sporu nad roztwartą

walizką podróżną, i jeszcze przeze drzwi słysza­
łem jej śmiech wesoły.

Stach wyjechał, a na moie znowu przyszły cięż­
kie chwile. Pracując od paru miesięcy bezpłatme, 
jako kandydat do posad sądowych, m usiałem  bie 
gać po wieczorach za lekcyami, jak dawniej, aby 
mieć za co zjeść obiad, opłacić krawca i miesz- 
K a n ie .

Najwięcej jednak przybiła mnie w tym czasie 
choroba i śmierć mego ojca. Biedny stary! nie 
doczeka, się mojego chleba, nie zobaczył Warsza­
wy, do której obiecywałem go sprowadzić z Lu- 
slina i obsypać dostatkami i wygodami.

Trzy tygodnie spędziłem przy jego łóżku, a wró­
ciwszy po pogrzebie do Warszawy, dowiedziałam 
s ię , że Helena dopytywała się o mnie juz dwu 
krotnie.

Zjawiła się też sama w dwa dni później rano, 
właśnie gdym Bię do binra wybierał.

—  Wrócił pan rareszcie! — zawołała na wstę- 
pi'*- — Przyszłam zapytsć, czy pan nie dostał 
jakiego listu od Stasia; bo ja otrzymałam tylko  
jtden za całe dwa miesiące!

—  I ja jeden.
—  Pokaż! Daj mi go, proszę! zawołała.
Okazało się, że nasze listy prawie s'ę zgadzały.

Operacya u la ła  się w Paryża nadspodziewanie. 
Jeden z rzadszych wypadków w chirurgii. Gażety 
rozpisują się znów o tem szeroko. Ale hrabia po­
trzebuje jeszcze opieki. Wyjechali teraz do Włoch 
w towarzystwie rodziny chorego. Jest mu bardzo 
dobrze, zwłaszcza że hrabia honoruje go na każdym  
kroku, nakazując dla niego szacunek i uwielbienie 
całemu otoczeniu. Tęskni jednak za nami, ti. za 
mną i za Helenką. Tylko że w zakończeniu 1’sta 
ją całował „po mi’im  razy w różowy dziubek". 
a mnie „ściskał serdecznie." Zresztą to samo. Ba! 
nawet data listów się zgadzał i. Były widocznie 
pisane jednej godziny i wprost odpisywane jeden 
z drugiego.

Helena posmutniała, dokończywszy czytania. Po­
siedziała  jednak zaraZ, jakby sama do siebie:

—  Dobrze mu jest! Czego żądać więcej?
Posiedziała jeszcze chwilę.
—  Słuchaj no, panie Edwardzie— rzekła wreszcie, 

zabierając się do w yjścia.— Gdybyś dostał nowy 
list, dasz mi znać? Dobrze?

— Z ochotą.
— Masz tu adres!
— Na co? Wiem przecie, wiem!
Uśmiechnęła się smutno.
— Nie, nie w ie sz !
I nakreśliła na skrawku papieru: Żela’ na, 14.
—  To pani już nie mieszka na Z ielnej?’ Jaj 

tam pani n e  uczy? —  zapytałem mimowolnie.
—  Co pan chce! Lata biegną. Chłopcy dorośli 

Teraz mieszkam sam a, skromniutko i umyślnie 
tak daleko.... i czekam na S ta s ia .... No. do w i­
dzenia!...

(Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS z Wtorku 22 Lipca 1890.

historyografię dotychczasową; zaczyna się ona od I na fund ust wychowania sierót po robotnikach, 
słów: Piszmy cał% historyk Da nowo! Zebrano na ten cel w Belgii 25 milionów fran-1

Przemawiali jeszcze pp. M a ń k o w s k i  i Dr ków. Dzień 21 lipca, dzień jubileuszu królewskie- 
B a l z e r ,  który wezwał wszystkich pracowników ero, będzie więc pamiętnym dla tysięcy rodzin ro- 
do wspólnej miłości i zgody dla dobra rank i (o botniczych, a może będzie hamulcem tak często 
klaski) — poczem po odpowiedzi p .  Korżona, pojawiających się w Belgii wybuchów w warstwie 
przystąpiono do głosowania. W dyskusyi formal I robotniczej. ;
nej postawił p. P a r c z e w s k i  wniosek tej treści, W sprawie p r z e j a ż d ż k i  P a p i e ż a  w dniu 
że zgromadzenie nznaje się niekompetentnym do 115 b. m. donoszą z Rzymu do Polił. Corr.y iz | 
powzięcia uchwały co do dwóch pierwszych rezo-1 Ojciec św. przy tej sposobności opuścił rzeczywi- 
lucyj referenta. Zaś p r o f .  B o b r z y ń s k i  żądał wprost ście terytoryum W atykanu i dotknął terytoryum| 
przejścia nad niemi do porządku dziennego. Gdyf

_ i? Tl _ L_______'  1_t ___X kL. n  o  11 .a A
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y .b a r n ż  19 lipca.
Dziś zebrała s;ę nowo wybrana Rada powiato­

wa Zbaraska w sali obrad w celu ukonstytuowa 
nia się. Na wniosek X. S czyńikiego wybrano 
przewodniczącym p. Michała Czarnśakowskiego, 
właściciela dóbr z Lisiczyniec. Po uwadze staro 
sty p. Kauckiego, że należy przedewszystkiem 
sprawdzić wybory nowo wybranej Rady, przewowłoskiego. W ypadek ten nie przestaje być przed

padły dwie pierwsze resolucye p. Korzona. Odpa 
dła też i trzecia, albowiem w jej miejsce uchwa­
lono przytoczoną wyżej rezolucję p. Balzera,

zaczyna się
llitykę zewnętrzną i to w sposób, który niewła-1 
ściwością swą w zdumienie wprawiać musi. W świe-

Po załatwieniu tej sprawy mówił profesor M a-|żym  artykule Hctmb. Nachr., który tak , jak  po- 
ryan S o k o ł o w s k i  o znaczeniu i potrzebie ba- przednie, własnoręcznej redakcyi księcia przypi 
dań nad historyą handlu w Polsce“ a wreszcie sują. znajdujemy najpierw zdanie, że przez ustą- 
Dr F i n k e l  przedstawił referat p. t . : „Jakiego pienie ks ęcia Ferdynanda z tronu bułgarskiego 
podręcznika historyi polskiej koniecznie nam po pokój europejski nietylko me zostałby zachwia- 
trzeba i jaką drogą dojść do n!ego.“ Referat zwró I nym, ale owszem wzmocnionym. „ . . .
cił uwagę na naglącą potrzebę wydawnictw histo- miec, f isze dalej autor artykulm jest pośredniczą
rycznych na wzór niemieckich Jahresbilcher. Osta | nie między A ustrią a Rosyą.
tecznie zaś postawił wniosek następujący: Zjazd 
uznaje potrzebę nowego podręcznika dziejów poi 
skJcb, któryby był wynikiem dotychczasowych na 
bytków history ogra fii polskiej i odpowiadał ^>be 
cnemu stanowi umiejętności 
L e w i c k i  nznaje 
wydania podręcznika, 
zalety dzieł Szujskiego

„Zadaniem Nie- 
pcśre

a Rosyą. W tym celu utrzy- 
|mvwać muszą Niemcy dobre stosunki z Rosyą 
W chwili, w którejby Niemcy z przychylności dla
Austryi zerwały z Rosyą, stałyby się zupełnie I żno przewodniczący nawoływał do uspokojenia się, 
zależneroi od Austryi. Od takiego losu powinien mniejsza posiadłość pod przewodnictwem X. Si-

| Wiedeń pustoszeje i przybiera zupełnie cechę pro 
j wincyonalnego miasta. W tej chw li Dawet wsiyst- 
I kie teatra zamknięte. Z początkiem przyszłego 
tygodnia opera znów podwoje swoje otworzy. Je 

Idynie na wystawie gwarno jeszcze, bo tam się 
koncentruje ruch przvjezdoych, a i tam Wiedeń 

I czycy wytchnienia na świeżem powietrzu szukają. 
M;ło nam zapisać, że wystawa bydła galicyjskie 
go niezmiernie tu korzystne wywarła wrażenie 
Obory pp. Homolacsa, Czecza, Wiktora, hr. Lanc 
korońskiego, Hulimki, Szybalskiego bardzo się tu 
powszechnie pochlebnego u znawców doczekały

2 a 6 września odbędzie się tu połą- 
wystawą kongres agronomiczao leśniczy, 

dobrze, żeby i Galicya na trm  kongresie 
reprezentowaną była. Powołujemy się czę- 

|sto i chęt-ie na (harakter rolniczy naszego kraju; 
należy to dowodem stwierdzić.

Z wód czeskich nadchodzą wiadomości o bar 
dzo leżnie reprezentowanej tego roku w Karls 
badzie i Marienbadzie kolonii polskiej. W Karls­
badzie bawi między innymi JE . p. minister Zale 

| ski, który z końcem miesiąca wraca do Wiednia 
W tym samym czasie, a nie już 20go, jak  tutej 

I see dzienniki mylnie doniosły, wyjeżdża JE. pan
  I minister Dunajewski do Ischl. Wyjazd ten nie

tem obradować, kogo należy następuje jednak, jak również mylnie podano, za 
a kogo zastępcą jego, na pró-1 urlopem, gdyż p. minister zatrzymuje kierownictwo

wyboru p-ezesa nrt poDowanego p re z  wielką po 
siadłość, lecz żąda stanowczo by na wiceprezesa 
był jednogłośnie wybrany ten, kogo ona zerbce, 
niemniej, jak  i jeden członek Wydziału, mogący 
być wybrany z całej Rady — inaczej mniejBza 
posiadłość opuści salę i nie wiżmie udziału w u 
konstytuowaniu się Rady. Na próżno perswadowali 
reprezentanci większej posiadłości, człoukowie 
z miast i starosta, żeby przystąpiono do sprawdza­
nia wyborów i dopiero po sprawdzeniu tychże 
będzie można nad 
wybrać prezesem

ministerstwa.

cznik taki powiuienby obeimować najwięcej 6° 
arkuszy druku, a zawierałby przedewszystkiem 
fakta stwierdzone, a następnie liczne cytaty z li 
teratury. Prof. hr. St. T a r n o w s k i  przemawiał 
również za wydaniem nowego podręcznika. Prof. 
B o b r z y ń s k i  nie zgadza się na wydanie nowego 
podręcznika, natomiast popierał silnie myśl podnie 
sioną przez referenta co do zbiorowego wydawni 
ctwa historycznego. Dr F  i n k  e 1 zgadza się na 
propozycję p. Bobrzyńskiego, od wniosku odstę

acka o to, aby wolę jej ciągle spełniać musiały 
Niemcy byłyby raz na zawsze poróżnione z Ro 
syą i skazane na wieczne opieranie się o Austryą

liii jednogłośnie, iż należy nwzględn'ć nie życzę 
nia, ale nawet stanowcze żądanie mmejszej posia-1 
dłości i zaprosili mniejszą posiadłość, która na ko-

podczas gdy dziś, z wyjątkiem przewidzianego rytarzu w sieniach pozostała, żeby weszła na salę,
w traktacie sojuszowym w ypadku, mają zupełnie 
w rlną rękę w działaniu, a przez to samo, równie 
jak przez swą potęgę wojskową, zajmują w po- 
trćjnem przymieriu stanowisko przewodnie."

Z dziwną tą i wcale niedypl matyczną enuneya 
cyą, z którejby się prawie domyślać m ożaa, że

puje i wnosi: Zjazd uznaje potrzebę przeglądów się ks. Bismarck odmiennych nieco zamiarów ce 
poszczególnych eook na wzór rrof. Zakrzewskiego, sarza Wilhelma obawia i chce wcześnie wpłynąć 
„Dzieje Stefana Batorego," którebv dały podstawę ca  ich borek turę, warto porównać t o , c o  ze wzglę- 
podręcznikowi dziejów polskich." Wniosek ten je  du na bliskie odwiedziny cesarza Wilhelma w Ko-
_ 1 t  * _ I  1 i l a i  W 1 VAQT7I Cl I r  f  A

dnomyślnie 
dzenie.

przyjęto, na czem zakończono posie

L w ó w  20 lipca.

Wczoraj w sobotę o godz. 6 wieczorem odbyło 
się z a m k n i ę c i e  z j a z d u .  Jeueralny sekretarz 
prof. Balzer zreasumował prace zjazdu i wykazał, 
że program zakreślony przez komitet spełniono 

Prof. M. S o k o ł o w s k -

syi piszą dzienniki rosyjskie.
Na wieść, że w p o d r ó ż y  do R o s y i  towarzy 

szyć ma cesarzowi Wilhelmowi c e s a r z o w a ,  wpa 
da Nowoje Wremia w niezwykłą rad( ść, upatruje 
bowiem w tem zdarzenia zamiar okazania Rosyi 
w sposób bardzo dobitny przyjaznych chęci dworu 
niemieckiego. Austrya, której zbliżenie się Niemiec 
do Rosyi może popsuć dalszy rozwój planów, ja  
kie sobie na półwyspie bałkańskim zakreśla, ma

a otrzyma odpowiedź na swe żądanie. Na to przy 
szedł tylko X. Zajączkowski, a gdy zebrani 
w sali powiedzieli, że dadzą odpowiedź, lecz niech 
reprezentanci z mniejszej posiadłości wejdą do 
sali obrad, którą w tak prowokujący, a niczem 
nieusprawiedliwiony sptsób oruścili, gdyż ta, a 
nie na korytarzu jest odpowiedue miejsce do po­
rozumienia się, odszedł Zajączkowski cświadcza- 

co ze w zglę-|iąc, że mniejsza prs adłość do saU już nie wróci.
Pimimo tego wszystkiego wysłano na wniosek p . . — „ _ - . „ .
Tadeusza Fedorowicza jesz 'ze  raz dwóch delega-1zapewnia ks. Bismarck, iż zupełnie błędnem <est 
tów, X. Marcina Kiupińskiego, definitora 0 0 .  Ber-1 mniemanie, jakoby stosunki jego z cesarzem Wil- 
nardynów i p. Szczęsnego Trzcińskiego, właści-1 belmem były naprężone, również zupełnie bezzasa 
cielą dóbr Sieniawy, by oświadczyli, że zebrani dne są podejrzenia, jakoby pragnął ponownie za 
przychylają się w zasadzie do żądania mniejszetIjąć stanowisko kanclerza. Na to , jak powiada, 
posiadłości i by ją  skłonili do powrotu do sali jest już zanadto stary, a przytem też i poczucie 
r.brad. Reprezentanci mniejszej posiadłości odpo-1samodzielności nie zaspało u niego, więc kto go 
wiedzieli, że sieni nie opuszczą, że niech zebrani podajrzywa o dążenie do władzy, za mało to po 

cała wielka posiadłość i reprezentanci miast | czucie w nim ceni. Ks. Bismarck ma jedno tylko

B e r l i n  19 lipca. (Nowa rozmowa ks. Bismar­
cka. Dzienniki nicmie kie przeciwko wydalauiu 
polskich robotników.) Rozpowszechniony w Niem­
czech, a może najpopularniejszy dziennik w Sakso­
nii Dresdener Nachrichten ogłasza rozmowę reda 
która swego Dra E-wina R ehhardta z ks. B's 
markiem. Zaraz na wstępie roi mowy, wśród cie­
nistych alei parku we Friedrichsruhe, zwrócił ks. 
Bismarck uwagę Dra R. na mylne zrozumienie 
słów, jakich użył o dziennikarstwie, zarzucając 
mu tchórzostwo. Wyraz ten zwrócił nie ku całe 
mu dziennikarstwu, jeno ku Norddeutsche Allg 
Z łg , którą popierał goiliw ie, którą prawie sam 
utrzymywał. Z goryczą powiada, iż mógł i powi­
nien był oczekiwać, aby go Norddeutsche Allg Ztg, 
przed napaściami dziennikarskiemi broniła, a nie­
stety nie doczekał się tego. Po tem wyjaśnieniu

 ___ t. j. cała wielka posiadłość i reprezentanci miast i czucie ---------
^ łzn i^ s^  s^eby'M Stepny I słuszną* przyczyńę^niepokoić* się tym o b jaw ei ży I wyjdą do nich na korytarz i tu z nimi się rozmó- życzenie, a  to aby w sądach Potomności me padł 
i e s i e ć  w  Krakowie w  cza- ezliwości Niemiec dla Rosyi. Na czem polegać bę- wią, bo oni do sali obrad inaczej nie wrócą. Na ofiarą błędnych i przewrotnych opmij. ^

-  - dzie zwrot, jaki się w stosunkach między Rosyą I takie, co najmniej dziwaczne i niemożliwe żądanie, I Prasę socyaluo demokratyczną
Niemcami uskcteczni, nikt dotąd wiedzieć n ie |zebrani widząc, że wszystko uczynili, co ty lko jto  praw da, ale należy

zjazd odbył się za lat dziesięć

nie, niczego nie może sie spodziewać dla siebie 
po dzisiejszym systemie rządowym, a więc i schleSoko-

lityki.
Nowosti radzą, aby wystąpić już raz z granic 

polityki zupełnej bierności. Stosunki polityczne,

p. Sokołowski urządzić zjazd historyczny mniej 
szych rozmiarów i to w Poznaniu.

Hr. C i e s z k o w s k i  poparł wniosek p.

ł° Obydwa wnioski p. Sokołowskiego przyjęło zgro-ljakie dziś istnieją, wskazuią na konieczność zam 
madzenie oklaskami. knięcia Austryi drogi do Solun a przez zawarcie

Następnie p r z e m ó w i ł  p r e z e s  zjazdu hr. Stanisław I sojuszów z Serbią, Bułgaryą, Czarnogórą i Ku- 
T a r n o w s k i .  Zamykając zjazd zaznaczył on z na-1munią.
Ciskiem, że w ciągu lat ostatnich najbujniej ze N ord  brukselski mmema, że s p r a w a  b u ł g a r -  
wsiystkicb gałęzi naszego piśmiennictwa rozw inę-1ska nie sprowadzi wojny. Po zrzeczeniu się tronu 
ło się dziejopisarstwo. Na tem pclu liczba niepo- przez księcia Ferdynanda, które, zdaniem jego, jest 
spolitych talentów jest największa. I to jest dla tylko kwestyą czasu, powinny mocarstwa, z któ 

-   ’ ------ 1-------  Irych dotąd każde dążyło ze szkodą Bułgaryi do

szło, do ukonstytuowania s 'ę  Rady ze współudzia­
łem jednego tylko członka mniejszej posiadłości | 
p. Kalinowskiego, włościanina ze Starego Zbaraża.

Wybrani zostali jednogłośnie: p Tadeusz Fedo 
rowicz, właściciel dóbr Klebanówki na prezesa, aj 
p. Stanisław Zieliński, właściciel dóbr Szelpak,| 
Śniatynia i Worobiówki na zastępcę p ie e sa .

naszej przyszłości faktem nader pocieszającym 
dobrym znakiem. Mówca winszuje społeczeństwu 
tego zwrotu nauk ku historyi, winszuje miastu, 
które zawsze związrk historyczny przeszłoś J  z te 
rażuiejszcścią godnie utrzymać umie. Dalej pod

biąć mu nie potrzebuje. Dzienniki innych stron 
nictw spodziewają się bezustannie pewnych wzglę­
dów i korzyści, a więc nawet te pisma, które nie­
gdyś ks. Bismarckowi służyły, pozostawiają teraz 
najniedorzeczniejsze na niego napaści bez żadnej 
odpowiedzi, jak  oto w sprawie Moriera i Wohlge 
mutba.

W dalszym ciągu rozmowy upatruje ks. Bis 
marek w socyalizmie większe dla Niemiec niebez

innego celu, porozumieć się z 8' 
w ten sposób Bułgaryi dalszy _ 

\Nordowi zdaje s;ę niepodobiem, aby 
Iwiek mocarstwo mogło być tak dalece

którekol 
zaślepio-1

nosi działalność lwowskiego Towarzystw a history-1 nem, żeby tego m e.hciało . Wyczekiwać więc mo 
cznego i wyraża żal, iż w obradach nie mógł żna, zdaniem pisma tego, rozw iązana kwestyi bul 
wziąć udziału czcigodny iego prezes prof. L’-ske garskiej bez wszelkiego niepotrzebnego zaoiepo- 
(oklaski). Również wyraża prezes podziękowanie kajania się nią.
jeneralnemu sekretarzowi p. Balzerowi, a następnie W odmiennym nieco tonie odzywa M ęW iestm k  
radzie miejskiej i jej wiceprezydentowi Drowi I europejski, pismo miesięczne petersburskie, o obe 
Marchwickiemu (oklaski). W końcu mówca zasyła I cnej sytuacyi. Cesarz Wilhelm i nowy kanclerz 
wszystkim pracownikom w dalszej pracy „Szczęść jego zatrzymali wprawdzie system zbrojenia się i 
Boże," a uczestników zjazdu, żegna słowami „do I opierania się na sojuszach zainaugurowany zo rzą 
widzenia." |dów  cesarza Wilhelma I ,  ale działają łagodn ej

Na wniosek p. Erzerkego, zjazd przez powsta­
nie podziękował członkom prezydyum za znako­
mite kierownictwo, a p. Balzer odczytał następu 
jące telegram y: . . .

„Nie mogąc osobiście przyjąć udziału w pracach I sunki 
zjazdu, posyłam me pozdrowienie, życząc pomyśl ~  
ncści w przebiegu prac." W ittyg.

„Centralna komisya dla badań zabytków prze­
szłości, życzy w pracach zjazdu, jak  największe 
go pow -dzenia."

Po odczytaniu tych telegramów, o godzinie pół 
do siódmej ogłosił przewodniczący II zjazd histo 
ryków polskich, jako zamknięty

uczyni, ale być może. 
jednego z miejsc ką

Przegląd polityczny.

te stały się o wiele ściślejszemi, co p zvmierzu I 
środkowej Europy dodaje nowej siły. Wiestnik I 
wyraża przekonanie, że odtąd wpływ angielski i[ 
w Kostantynopolu stanie się silniejszym.

O b s a d z e n i e  b i s k u p s t w  m a c e d o ń s k i c b |  
jest już czynem dokonanym. Odnośne irade sułta­
na ogłoszonem zostało urzędownie. Gniewy rosyj 
skio, że się to stać mogło, mimo wszelkich za-1 
biegów poselstwa rosyjskiego w Konstantynopola, 
uwydatniają się w nowych wieściach, szerzonych! 
przez znane biuro Hitrowa. Głosi r n o , że w wielu I 
miejscach bułgarskich panuje wielkie niezadowo- 

Król L e o p o l d  II obchodzi dwudziestopięcio I lenie. W Plewnie, Łowczy i Wraczy przyszło już | 
letnią rocznicę wstąpienia swego na tron belgijski. I nawet do starć krwawych. Nad granicami Bałga
Dziś właśnie upływa ćwierć w ieku, odkąd ten l r y i  z b i e r a j ą  s i ę  zaś bandy emigrantów, które przez

kraju swoim słusznie uwielbiany, a w całym lw idyń i Dobruczę mają wtargnąć do Bułgaryi i 
świecie powszechnie ceniony, szanowany monar I połączyć Bię z dezerterami wojska bułgarskiego, 
cha, rozpoczął ciężką pracę sterowania małem, I ukrywającymi się na Bałkanie. O czemś podo 
ale burzliwem królestwem. I polityczne i społe jbnem donosił już Constitutionalul rumuński. Gdy 
czne zamęty, wichry, knowania, uderzały z dwóch by te wieści miały mieć rzeczywistą podstawę by 
stron na Belgię, wdzierając s:ę do n ;ej i z Fran I loby pewnie biuro Hitrowa ostatniem , któreby się 
cyi i z Niemiec. Belgia bywała wskutek swej kon | (J0 obowiązku ostrzeżenia rządu bułgarskiego po

W i e d e ń  18 lipca

Dzrem ik  wasz przypomn'al niedawno wyborny 
. tak trafny frazes nieodżałowaneg > Maurycego 

bą i zapewnić Manna, który mawiał, że p 'c w s ijb y  się powiesił, Ipieczeństwo od tego, jakie im ze strony Francyi 
spokojny rozwói I <?dyby wiedział, że wszyscy dziennikarze pójdą za hub  zkądinąd grozićby mogło. Niebezpieczeństwo 
y  - - ' ' j ego przykładem. Słowa te żywo nam się obecniel to wielkie, doniosłe; gdy będzie trzeba z niem się

przypomniały z powodu głiśnej sprawy wyboru dv-1 zmierzyć, wypadnie albo ustąpić i wszelkie żąda 
rektora Heinricha do Rady szkolnej w Pradze. Ze I nia socjalizmu spełnić, albo walczyć. Cesarz chwy 
żle zrobili ci, którzy H .ioricba wybrali, to rzeczą I cił za pokój ze socyalizmem, on zaś (ks. Bismarck) 
niezawodną; że nagana się należy i tym , którzy I chciał walki. Ta różnica pojęć była jednym z po- 
temu wyborowi nie zapobiegli, a przynajmniej I wodów ustąpienia ks. B smarcka z kanclerstwa.
mu się nawet nie sprzeciwili — to także powna. I Pragnął w ustawie przeciw socyalistom wyjednać
Cała ta przecież btztaktowna akcya nie zasługi-1 karę banicyi, ale tego uzyskać nie zdołał. Chciał 
wała może na taki rozgłos, jaki wywołała; nieIwreszcie rozciąć wrzód socyalislyczny bagnetem, 
była krokiem tej doniosłości, którą jej przypisano. IGdyby sprawa była wezbrała jeszcze bardziei, 

Nieszcięściem stało się to wszystko w chwili byłby zaprowadził w miejsce małego stanu oblę 
zastoju dziennikarskiego, w którym każde zda-|£enia całkowity stan wojenny. Na pytanie, cza 

i w bardziei pojednawczy sposób, niedając powo |« e n !e staje się wdzięcznym redakcyjnym łupem, zamierza udać się do Anglii, odpowiedział, że je
du ani do ponurego dezSdowolenia w e ^ ą t r z  N*że więc wszystkie dzienniki opoz-cyjne na Czm 8Zcze stanowczo me wie, co —
kraju ani do obaw wzniecanych dawniej w spra cb<iw z głośnym okrzykom : „Z lrada! zdrada!" ,ż we wrześniu uda się do
wach zewnętrznych. Wpłynie też niemało na sto Ale i w tem stadyum rzecznie był -b/  nabrała je  | preli morskich w Anglii,

europejskie ugoda angielsko - niemitcha |szcze wielkiej wagi, gd jby  się n.e byiy o .ezw ay
w sj
m ^ d a tn ^ ć r  D ^tróinego^rzym e za*Łł,ldziś stosunk’ I Wszczęła się polemika zawzięta, a czytając wy-1 merów Ńordd. Allg. Ztg. Dawn!ejszy organ ks

^  : •%* FfnvMi a leieczki prasy czeskiej, n ie^lw o często niestety I Bismarcka, autora gromadnych wyd^lań Polaków
można było rozpoznać, z jakiego obozu, młodegoIpowtarza artykuł Danzigsr Z tg , którv żąda, aże 
czy starego padają te strzały. Był to błąd kapi I by rząd jak  najrychlej otworzył granicę dla robo 
talny, boć Sta-oczesi dobrze rozumieć powinni, żeltn ików  z Królestwa polskiego. O ile wydalanie 
wszelkie zbliżenie s;ę ich, wszelkie solidaryzowa ł robotników p Jsk :ch zaszkodziło rolnictwu, tego 
nie się choć mimowolne i bezwiedne z Młodocze-1 dowodem snrawozdanie centralnego Towarzystw! 
cb8mi jest s mobójstwem, już nie partyjnem, aleIrolniczego dla Litwy i Mazurów, ogłoszone w Nrzr 
ogólno-czeskiem. 1158 Reichsanzeigera. Według sprawozdania tego

Wśród tej wrzawy fdezwał się glos starego I pogorszyły się stosunki robotnicze na Mazurach i 
Riegera, głos nieprzeznaczony pono dla publi jL itw :e w roku zeszłym jeszcze więcej niż za lat 
czności, ale który morawskie pismo Pozor, do I dawniejszych Liczba robotników, udających się na 
którego był zwrócony, w całości ogłosiło. Głos ten I suchód Niemiec, wzrosła znacznie, co równocześnie 
brzmi poważnie, jest jakoby pełną smutku o przy I powiększa ciężsry miejscowych stiwarzyszeń opiek' 
szłość kraju nauką, ale ustęp, który najwięcej I nad ubogimi. Z kilku powiatów donoszą także o 
wzbudził zajęcia, to ten, w którym sędziwy przy-1 wychodżtwie całych rodzin robotniczych, tak że 
wódca Staroczechów zapowiada możliwość ustą Ichcąc brakowi robotnika zaradzić, trzeba koDie 
pienia z areny publicznej. Zapowiedź tę przyjęła leżnie n i e k i e d y  komorników zwalniać od obowiązku 
prasa młodoczeska z niekłamaną radością; inne I utrzymywania szarwarku lub wbrew zakazowi spro- 
o’ecbętne Riegerowi pisma z udanym żalom. N am |w adzać robotnika z Królestwa. Tak potępia rowno 
się zdaje, że ta zapowiedź jest jeszcze przeitrogą, 
nie gr. żbą. Mąt polityczny i patryota tej miary, 
co Rieger, może paść na wyłomie, ale przed loze- 
gran:em się walki placu bnju nie o; uszcza Trzy 
mać go będzie na poste’uuku charakter i tempe 
rament polityczny, n:eskłonny do kapitulacji;

Icześuie i Nordd. Allg. Ztg  
stem ks. Bismarcka.

Reichsanzeiger sy

stytucyi przystanią dla wszelkiego rodzaju roz I czuło i wymieniało nawet miejsca, któreu:i erai 
bitków, podobnie jak  Szw ajcarya, a było to nie Igrsnci mają w targnąć, chyba, że miejsoa te mają

s/u^znir prześ/aiowanycb ;* niekiedygdla niej samej I J óT o^ a N a t a l i a  udała się do zebranego I trzymać go będzie
wielką szkodą, gdy roztw.erała gościnne wrota I właśnie w Serbii synodu, aby rozwodu przez me I dla kt rego jego J y y ęi i
wymiecionym z własnych krajów anarchistom. I tropolitę Teodozyusza orzeczonego nie uznał za I trzvmic l ędą wresici J  wt5rvrh sin nrind 

7 takich żyjący warunkach, r a  ciągłe prawny i orzekł jego zniesienie. Synod nio przy- dem ugody, zobowiązań a k t ó r y c h  się przed ukoń

Sprawy krajowe.

Ze kraj w 
narażony

(Z  kraj. komisyi dla spraw przemysłowych)
L w ó w  20 lipca.

(X ) Przez dwa dni w niedzielę i w poniedzia
żyjący waranfcach, r a  ciągłe i  prawny i orzekł jego * u i o < u « u i « .  U J » v .  v - - j  . . -  -  ,

narażony puuiyuvu/, rozdzierany walką wewnę Ic h jl:ł się jednak do tego i ośw,adczył, mimo prze- Iczemem dziela zr^oc 0
trzną stronnictw, zamącany przez żywioły negacyi ciwnych może zabiegów metropolity Michała, że w y p o w i^ iisn  Zf>nfar)ie SWPro rarodn
i aoarebii, roiwija . i ,  M U b  m  « n m  «■" po8t,po».ni«, poprjedaiejo >yn>da me . le ja  ł> C i  io w k d t i6 « i  e» m«ro»ce. ZloU w tych elo^lcheem Mareealke k r.jo»ee o tir, j „ .  Tar-—t ?ko=om,c*nej , ey»,li.«Cyr ), to a  J d a e m . .am to w t ■ azeal ,p r .w S rearrod. a .  a t . . |  l \ ° ‘ eato m . , „ .  td „ i pra- n o w . k i . g o ;  a po casie. lakie to. Jerzego

11 nowczo przez niego rozwiązaną. | , _ a_. — ta; ; _•— -----   ' ( C z a r t o r y s k i e g o  w gmachu se mowym obrady

dek 13 i 14 b. m.
w

odbywały się 
JE.

pod przewodni 
hr. Jana T a r

sługa szlachetnego, rozumnego monarchy. Zasługi I nowczo przez niego rozwiązaną
Odjek protestuje przeciw insyuuacyom pism za-1 wda. Ale le słowa samewłainej

energicznieczascały jego żywot. Oto przeznaczył wszelkie fundu­
sze, zebrane na urządzanie w całym kraju uro 
czystości, na fundusz zapomóg dla robotników l

Niech więc, 
staną.

W tych dniach
Z a c h a r j e w i c z  Julian, Dr Z g ó r s k i  Alfred 

tropikalnego gorąca i spiekoty ' Z i m a Franciszek.

Członkowie komisyi Dp. hr. D z i e d u s z y c k i  
Włodzimierz, F e d o r o w i c z  W ładysław ,M ochna- 

k i  Edmund i S z c z e p a n o w s k i  Stanisław u- 
sprawiedliwili swoją nieobecność.

I. W obradach nad sprawą budowy gmachu dla 
k. zawodowej szkoły ślusarskiej w Świątnikach

uczestniczył isko gość przysłany dla tej sprawy 
Wiednia delegat e. k. Ministerstwa oświaty, in­

żynier cywilny p. Fritz M a y e r ;  referentem teeo 
przedmiotu z ramienia sekcyi administracyjnej był 

Ludwik Wierzbicki.
Uchwalono przedstawić Wydziałowi krajowemu 

co do projektowanej budowy wnioski następu­
jące:

a) Komisya krajowa dla spraw przemysłowych 
oświadcza się zatem, żeby budynek dla c. k. za­
wodowej szkoły ślusarskiej w Świątnikach został 
wzniesiony za staraniem kraju, lecz to pod warun­
kiem, jeżeli gmiua Świątniki górne, przyczyni się 
do pokrycia kosztów budowy kwotą 10.000 złr ;

b) Potrzebny pod budowę grunt ma być zaku­
piony kosztem skarbu krajowego, lecz obszar 
gruntu, który miałby być przykupionym powinien 
>yć ograniczony do niezbędnej potrzeby;

c) plan budowy ma być zast sowany do treści 
uchwały sejmowej z dnia 15 listopada 1889 r. t . ;. 
powinien uwzględniać potrzebę rozszerzenia planu 
nauki na ślusarstwo budowlane i artystyczne;

) komisya poleca swej sekcyi administracyjnej, 
żeby zajęła się przygotowaniem planu i kosztory­
su budowy — tak szkoły sam ej, jak niemniej 
lakże, w myśl żądań ministerstwa i domów mie­
szkalnych dla personalu szkolnego. Koszt budynku 

ikolnego ma być prelinfnowany co najwyżej do 
iwoty 35,000 złr. Kwestya budowy, gmachu na 
pomieszczenie szkoły ślusarskiej w Świątnikach 
staje s ;e obecnie naglącą tembardziej, że jak  za­
pewnił delegat ministeryalny rząd wyznaczył ogó­
łem około 35,000 zlr. na zaopatrzenie tego zakła­
da w maszyny, przybory i narzędzia, jak  n ie­
mniej także w nowy motor parowy. Inwentarz ten 
żadną miarą nie mógłby się pomieścić w dotych­
czasowym lokalu.

Po załatwieniu powyższej sprawy w obecności 
Mayera, przystąpiła komisya do innych spraw 

w kolei, nanzaczonej porządkiem dziennym.
II. O.łonek Wydziału krajowego p. T. R o m a -  

m a n o w i c z ,  jako szef biura komisyi i p-zewo- 
dniczący sekcyi administracyjnej, która stanowi 
poniekąd organ wykonawczy komisyi, zdał sprawę 
z ich czynności w okresie, który upłynął od cza 
su ostatniego posiedzenia pełnego komisyi t. i. od 
26 stycznia b. r. Oto główniejsze przedmioty za- 
atwione w tym czasie przez sekcyę t-dministra 

cyjną ewentnalnie przez biuro kom isyi:
a) przeprowadzono korrsoondencyę lub osobiste 

układy co do zał lżenia dziesięciu nowych szkół
ękodziołniczyeh i warsztatów naukowych;

b) zajmowała się także sekeya administracyjna 
w tym czss e reorganizeyą szkół garncarskich 
w Porembie i Kołomyi, szkoły koszykarskiej 
w Jarosławiu, a wreszcie wdrożono układy z Ma­
gistratem miasta Stanisławowa względem reorga- 
nizacyi istniejącej tam faehowej szkoły stolarstwa

tokaretwa;
c) równ eż rozpoczęto układy i studya wzglę­

dem budowy nowego gmachu na,pomieszczenie 
zawodowej szkoły ślusarskiej w Świątnikach i o 
rozszerzenie budynku szkoły garncarskiej w Koło­
myi;

d) szkoły przemysłowe uzupełniające zaopatrio 
no ex ofjicio w jednolite draki manipulacyjne i 
przygotowano tik ie  same drnki, zjstosowane do 
administracyi szkół fachowych i warsztatów wzo­
rowych ;

e) przyg towano nowe poprawne wydanie sfa- 
;utu wzorowego dla spółek rękodzielniczych, opar 

tych na zas idzie przepisów ustawy z 9 kwietnia 
1873 r. Nr 70 Dz. u. p.

fj ponieważ w ysztdł już pierwszy zeszyt meto­
dycznych wzorów rysunkowych, układa prof. Jana 
Rottera wraz z tekstem objaśniającym, które to 
wzory stanowią początek całej seryi podjętego 
przez komisyę krajową dla spraw przemysłowych 
wydawnictwa wzorów rysunkowych dla 8z':ół i rę ­
kodzieł, przeto ułożyła sekeya administracyjna p ro ­
gram zaopatrzenia temi wzorami szkół pozostają­
cych pod jej opieka.

g) przedłożono Wydziałowi krajowemu spraw o­
zdanie co do pomocy ze strony kraju dla rozpo­
czętej przez gminę m. Krosna budowy gmachu na 
pcmeszczenie fa-hłw ej szkoły tkackiej;

b) przygotowano wnioski co do zorganizowania 
iospekcyi fa howej i administracyjnej nad szkoła­
mi zawodowcu i i warsztatami naukc w em i;

1) opracowano opinię co do podnie lienia prze­
mysłu domowego w kilku miejscowościach, które 

pomoc w tym kierunku do Wydziału krajow e­
go 7g’o 'iły  się;

k) w zastępstw e komisyi pełnej dla nog’ości 
sprawy załatwiono 24 podań o stypeudya i 11 po­
dań o pożyczki na rozmaite przedsiębiorstwa prze 
myślowe;

b) d ) Kola posłów polskich w Radzie państwa 
i do rządu wystosowano trzy podania z wyłn 
izezeniem potrzeb pieniężnych dla szkół pi zemysło 
wych w Galicyi.

(Dokończenie nastąpi).

Sprawy szkolne.
( X X I V  W alne Z gro m a d zen ie  Tow . pedagogicznego).

B o c h n i a  19 lipca.
Pierwszy dzień walnego zgromadzenia zakoń­

czył się wspólną wycieczką do historycznych ruin 
zamku Wiśnickiego. Opis wycieczki odkładam do 
następnego listu, a ograniczam się do dalszego 
sprawozdania z obrad. Zaraz po otwarciu dzisiej­
szego posiedzenia uchwaliło walne zgromadzenie 
jednomyślnie wyrazić telegraficznie swe uczucia i 
życzenia z powodu nominacji Księ ia Biskupa 
krakowskiego kardynałem. Prezes ośw iadczył, iż 
telegram wysłany zostanie nie przez zarząd ze 
Lwowa ale natychmiast zląd z Bochni, bv był 
objawem uczuć całego zgromadzenia (oklaski).

Na telegram ten nadeszła od Jego Emineneyi X. 
kardynała następująca odpowiedź: „Mocno wzru­
szony pamięcią Szanownego Towarzystwa peda­
gogicznego, u pra sram p. prezesa, aby w mem 
imieniu raczył podziękować Szanownemu Zgroma­
dzeniu, któremu życzę błogosławieństwa Boskiego 
i rozwoju, aby za jego pośrednictwem coraz wię­
cej rozwijała się rzetelna oświat?, a wskutek tej­
że zgoda i wyrozumienie wzajemne wśród naszego 
społeczeństwa. Kardynał Dunajewski.“

Odczytano także zaproszenie telegraficzne m ia­
sta Brodów do odbycia następnego zgromadzenia 
Tow. pedag. w temże mieście, oraz oklaskami przy-
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jęto pismo od znanego przyjaciela szkolnictw a . 
ośw iaty  p. Ignacego Ż ółtow sk iego , w  którem na 
uczczenie dnia 4  lipca (jako złożenia na W aweln  
zw łok M ickiewicza) ofiaruje 100 złr. celem  zaku- 
pna książeczek  o M ickiewicza i rozdania ich m ię­
dzy nauczycieli (oklaski).

Z porządku dziennego złożył p. Szczęsny P  
r a s i e  w i c  z sprawozdanie ze stanu funduszów  
burs. Fundusze wzrastają bezustannie; w ynoszą  
obecnie 6 .383 z łr ., a 24  synów  nauczycieli jest 
um ieszczonych w  bursach lub pobiera stypendya. 
D o sprawdzenia rachunków funduszu burs wybra­
no na w niosek  p. T okarskiego k om isyę, złożoną  
z pp.: Polończyka, N ow akow skiego i Badeńczyka.

N astępnie w ypow iedział p . B e r n a d z i k i e w i c z  
Teodor z W iśnicza bardzo starannie opracowany 
odczyt p. t . : „ Jaki w pływ  m oże w yw ierać szkoła  
ludowa na podniesienie gospodarstwa w iejskiego,"  
poczem okazał p. M ieczysław  B a r a n o w s k i  no­
w e cenne w ydaw nictw o Tow . pedagogicznego  
obrazów do nauki z poglądu i w ytłum aczył ich 
układ i znaczenie pedagogiczne dla naszych szkół. 
Z prawdziwą radością zapisać należy, iż doszli­
śm y do wzorów, osnutych na sw ojskich motywach. 
Jest to pierwsza serya w ydaw nictw a; dalsze pój 
dą następnie i obejm ować będą rzem iosła, siejbę, 
m łockę i t. p.

W im ieniu zarządu głów nego referował n astę­
pnie p. Kazim ierz R a d w a ń s k i  o niedogodno­
ściach niektórych postanowień nowej ustaw y szkol­
nej z d. 1 stycznia 1890 r. i przedłożył w nioski 
zarządu w  tej sprawie. W nioski te żądają: 1) 
aby konkursy na posady kierowników  wyraźnie 
w ym ieniały, że idzie o obsadzenie posady kiero 
w n ik a ; 2) aby w  ustępie u sta w y : że „dodatki m ogą  
być przyznane w  razie nienagannej i s k u t e c z n e j  
służby" —  opuszczono wyraz skutecznej; 3) aże­
by zm iana posady na korzystniejszą nie w pływ ała  
na strącanie dawniej uzyskanych 5  letnich doda­
tków ; 4) aby mórg gruntu bezwarunkowo bywał 
oddaw anym  na użytek  szkoły  i odpowiednie bu 
dynki gospodarcze; 5 ) aby n ie odbierano za karę 
przyznanego już dawniej dodatku; 6) aby płaca 
nauczyciela nie zaw isła  od ilości m ieszkańców  tej 
gm iny, w  której szkoła się  znajduje, lecz by za 
podstaw ę brać liczbę m ieszkańców  w szystkich  
gmin, które do tego sam ego zw iązku szkolnego  
należą; 7) aby zniesiono szkoły  filialne i zam ie­
niono je  na etatowe z p łacą nauczycieli po 300  złr. 
8) aby lata służby zniżono do 35  lat; 9) aby  
place m łodszych nauczycieli w ynosiły  po 240  złr.

Po d ysk u sy i, w  której przem awiali pp. S c h l o ­
s i n g  e r ,  M ieczysław B a r a n o w s k i ,  R o s ó ł ,  
M a r c i s z e w s k i ,  N o w i c k i  i M o o r ,  przyjęto 
pow yższe w n io sk i, w  których pom ieściłem  już po­
praw ki, poczynione przez niektórych m ówców, a  
uchwalone przez Zgrom adsenie.

Z kolei przystąpiono do wyborów. Głosowano  
kartkami. P r e z e s e m  wybrano p.Zygm unta S a w -  
e z y ń s k i e g o  149 głogami na 151 głosu jących • 
w i c e p r e z e s e m  p. Teofila G e r s t m a n a  92 gło  
sam i na 151 głosujących. P . N i e m e n t o w s k i  
otrzym ał 58  głosów .

Przed przystąpieniem  do wyboru członków za­
rządu rozw inęła się  zasadnicza rozprawa. Miano­
w icie wczoraj przedłożony został w niosek nagły, 
aby do zarządu należało także 7 członków z za­
chodniej części kraju. K om isya , której w niosek  
ten przekazano, uchw aliła, aby do zarządu nale­
żało 3 członków z zachodniej części kraju. Mniej­
szość kom isyi zg łosiła  przeciwne wotum.

N ad w nioskam i w iększości kom isyi toczyły  się  
zasadnicze i gorące rozprawy, w  których zabierał 
g łos prezes przeciw  wnioskom  w iększości. Prze­
ciw  tym  wnioskom  m ówili pp.: S c h l e s i n g e r ,  
N o w i c k i ,  S k l i w a ,  F i l i ń s k i ,  B a d e ń c z y k  
i R y b o w s k i .  Z a  m ówili pp.: W o j  t y  g a  i P a r -

° Z grom ad zen ie  n ie przyjęło w niosków  w iększo­
ści k om isy i, członkam i w ięc zarządu pozostaną  
obdarzeni zaufaniem m ieszkający w e Lw ow ie człon­
kow ie Tow arzystwa.

Do zarządu wybrani zostali pp. Benom  Karol, 
fe n a r  Edm und, Czernecki J ó zef, D ziedzicki Lu­
dwik Fafara Julian, Gałecki Henryk, Dr Jougan  
A loiiV  Kropiński W ładysław , N iem entowski Prze- 
S  StomaJ tee f, B . w r  K .ro^  S k u p ie -
w t a  J faef! W armski M ie « y » l* » , Dr Z a„p »kow . 
ski W ładysław  i Dr Zuliński Józef-

Po wyborach załatwiono jeszcze oczem' pre. 
re przedstawię w  następnym  liść , p , em o. 
zes S a w c z y ń s k i  zam knął posiedzen P 
wą, a inspektor p. N ow icki podziękow ał gorąco 
p. Saw czyńskiem u za przewodnictwo. Po z $ 
ciu zjazdu dało m iasto Bochnia i Rada pio 
dla zgrom adzonych pedagogów  obiad, p 
którego pierw szy toast na cześć Najj. Pana 
burmistrz Dr Serafiński.

k b o i i h a .
K ra k ó w  21 lipca.

Z apiski osob iste , j .  Eminencya X. K .rdyral 
newski bawił wczoraj w Morawicy u X. kasom  
Lrzemińskiego. —  Prezydent miasta Dr Szlachto- 
wyjechał w sobotę do Szczawnicy Zastępuje go 

prezydent p. Friedlein. —  P. Władysław Mickie- 
przejeebał wczoraj przez Kraków do Paryża.

Gnatowski, sekretarz nuncy&tury monachijskiej 
ł przez kilka dni w nassem mieście w przeje 
i do Lwowa. Zamierza o o podobno opuścić słu- 
dyplomatyczną i przenieść się stale do archidye- 
i lwowskiej. —  Podczas pobytu prof. Blumen- 
ca w Zakopanem, prowadsi redakcyę Przeglądu 
rskieao Dr Schaiter. —  Prof. Rydygier wyjeżdża 
wieczorem do Soboty. —  Prof. W. Jaworski wy 

ił na lato do Davos w Szwajcaryi. —  Bawi 
.rakowie redaktor Szkoły p. M. Baranowski.
•yk Sienkiewicz bawi w Kaltenleutgeben.
-  Z Uniwersytetu. Pp.: Wawrzyniec Edward 
ewski, rodem z Niegowniczek w Królestwie Pol- 
n, Maryan Wiktor Piątkowski, rodem ze Lwowa, 
rycy Ebersobn, rodem z Oświęcima, Władysław  
nnd Reiss, rodem ae Lwowa, Ludwik Śnieżek, 
m z Jasienicy i Franoiszek Bernard Wacław 
•eys, redem a Bochni, otrzymali dtiś na tutejszym 
sersytecie stopień Drów wsrech nauk lekarskich.
-  M ianow ania. Minister sprawiedliwości zamiano 
adjunktami sądowymi sdjunktów sądów powiato 

h: Andrzeja (Jurkowskiego w Haliczu i Izydora 
lowskiego w Dynowie, obu dla Tarnopola; ad- 
:tami sądów powiatowych acskultantów: Emila 
lbowskiego bez oznfcronego miejsca urzędowania 
okręgu sadu wyższego wo Lwowie, Stanisława 
rsbickiego d l. Doliny, J » a  Czauderna dl* Hali-
Feliksa Bernscfeiego dla Dynowa i D r. Włodzi 

•za Kozickiego dla Tłustego.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego 
nauczyciela młodszego Antoniego Weissa w Komaro 
wie, stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym 
szkołą filialną w Komarowie; stałego nauczyciela 
szkoły etatowej w Niebyłowie, pełniącego obowiązki 
tymozasowego nauczyciela w 3 klasowej szkole ludo 
wej w Głogowie, Mieczysława Misiewicza, stałym nau­
czycielem młodszym 3 klasowej szkoły etatowej w G'o 
go wie.

—  Z m iasta . We czwartek dnia 24 b. m. o godz 
8 rano odbędzie się uroczystość konsekracyi kośoioł* 
i poświęcenia zabudowań ukończonego właśnie „do­
m u u b o g i c h  n i e u l e c z a l n y c h  im.  H e l c i ó w . “ 
Akt ten ograniczony zostanie do uroczystości ściśle 
kościelnej, a weźmie w nim udział tak zaproszona 
Rada miejska krakowska, jak inne wybitne oiobisto 
ści. Do poświęcenia gmachu z tak winiosłym celem 
chrześcijańskiego miłosierdzia zaprosiła wizytatorka 
Sióstr Szarytek P. Juhel Jego Eminencyę X. Kzrdy- 
nęła Księoia - Biskupa Krakowskiego. Niewiadomo 
wszakże, czy stan zdrowia pozwoli Jego Eminencyi 
dopełnić osobiście poświęcenia. O ile wiemy, roze­
słane zaproszenia na tę uroczystość służą zarazem 
za karty wstępu. Dopiero po poświęceniu gmachu 
będą przyjmowani nieuleozalni.

R e s t a u r a c y a  n a w  k o ś e i o l a  N.  P a n n y  Ma  
r y i  postępuje bardzo szybko. Wewnątrz restauro­
wana obecnie część krścioła zapełniona jest ruszto­
waniami, a na zewnątrz około okien od strony ul. Flo 
ryańskiej ustawiono również rusztowania i rozpoczęto 
roboty. Ta sama energia widoczni w robotach obe 
cnych, jak przy odnawianiu presbiteryum. Mistrz Ma 
tejko rozpoczął już prace w kierunku malowań ścisn 
w nawach.

W s z k o l e  S z t u k  pięknych odbędzie się w d. 
23, 24 i 25 b. m. doroczna wystawa prac uczniów 
z rysunków, malarstwa i rzeźby. W pierwszym dniu 
wystawy Bale otwarte będą od południa, a w dwóch 
ostatnich od godz. 9 — 12 przed południem i od godz. 

- 5  po południu.
Piękny objaw pamięci i życzliwości koleżeńskiej 

okazali uczniowie IV kl. szkoły realnej, urządzając 
dziś swojem staraniem nabożeństwo żałobne w ko- 
śoiele św. Barbary aa duszę kolegi swego ś. p. T  e o- 
f i la  B i e ń k o w s k i e g o ,  który we czwartek pod 
żelaznym mostem w czasie kąpieli utonął.

Za duszę ś. p. K a r o l i n y  W e i g l o w e j ,  żony 
b. prezydenta miasta, odbyło się dziś o godzinie 9 
rano w kaplicy na cmentarzu nabożeństwo żałobne i 
kondukt nad grobem.

  2e LWOWB. Na cześć g Bzcząoych we Lwowie
historyków polskich urządziło w piątek Koło literacko 
artystyczne r a u t  w swoich sGoiacb. Zebrało się 
przeszło 150 osób, zajmujących w literaturze i sstuoe 
wybitne stanowisko. Lokrl Koła udekorowano rzdob 
nie kwiatami, oraz biustami Lelewela, Sjajnocby itd. 
W raucie wzięli między innymi udział: hr. Włodzi­
mierz Dzieduszycki, hr. St. Tarnowski, wiceprezydent 
miasta Dr Marchwicki, księża: Załęski, Sfercchowski 
i Baden\ pp.: Korzon, Ptaszyohi, E-repki, Gerson, 
Kubala, Tretiak, oraz wielu profesorów uniwersytetu, 
a między tymi Siarauiewicz. Przygrywała muzyka 
„Harmonr,* a ożywiona pogawędka jrzeciągnęła się 
do godziny pół do 1 w nocy. Fonkcyę gospodarzy 
pełnili: prezes Koła Wilczyński, wiceprezes br. Skar­
bek, oraz członkowie wydziału Koła.

W salach kasyna narodowego odbył się p o ż e ­
g n a l n y  o b i a d  s k ł a d k o w y  h i s t o r y k ó w .  W o- 
biedzie wzięło udział 53 osób. Między innemi byl’ 
obeoni: marszałek krajowy br. Tarnowski, Włodzi­
mierz hr. Dzieduszycki, Aug. hr. Cieszkowski, prtf 
Zakrzewski, Bobrzyński, Lewicki, Korzon, Chmielow­
ski, pierwszy delegat rady miejskiej Michalski i wielu 
innyoh. Pierwszy toast wzniósł hr. St. Tarnowski na 
cześć cesarza, pod którego panowaniem wszystkie ludy 
czują się szczęśliwymi; drugi toast wzniósł prof. T. 
Wojciechowski na cześć marszałka hr. Tarnowskiego, 
jako przedstawiciela swobody naszej; trzeci br. Włodz. 
Dzieduszycki na pomyślność tego, co wszysoy kocha 
my, t. j . na cześć Ojczyzny, bo gości, których zdro 
wie miał pić, nie widzi, wszyscy biesiadnicy są bo­
wiem członkami jednaj wielkiej rodziny. Muzyka za­
grała mazurka Dąbrowskiego. Czwarty toast wznie­
siono na cześć m. Lwowa, Uniwersytetu lwowskiego 
i towarzystwa historycznego. Piąty wzniósł p. Ćwi­
kliński na cześć T  warzystwa Przyjaciół nauk po­
znańskiego, na co odpowiedział hr. Aug. Cieszkow­
ski, zdrowiem towarzystwa historycznego i prof. Li- 
skiego, jego prezesa. Bzrdzo ładnym i dowcipnym 
zwrotem przypomniał p. C eszkowski ranną dyskusyę 
nad referatem prof Krrzena, który szkole historycz­
nej krakowskiej zarzucał tendencyjność i stanowisko 
zasadniczo fałszywe, utrzymując, że historya ani jest, 
ani może być vitae magistra. P. Cieszkowski we­
soło i życzliwie przypomnał mu, że tej Sikole zrobił 
wielki henor, bo zaliczył do niej nie tylko Cicerona, 
ale nawet Tucididess, który wyrzżnie mówi, że swoją 
historyę pisze, żeby się z niej Ateńczyey uczyli ro­
zumu. P. Korzon w odpowiedzi pijąo na cześć Aka­
demii umiejętności, oświadosył, że jeżeli stanowisko 
swoje odmienne wyraźnie zaznaczył, to zawsze ze 
szaserem pragnieniem, iżby go przekonań'', że się 
myli. Teraz zaś wyznaje się zwyciężonym. Szlaohetne 
to wyznanie przyjęte było szczerymi serdecznymi 
oklaskami. Wznieśli jeszcze toasty: prof. Zakrzewski 
ca cześć komitetu zjazdu, a zwłaszcza jego sekreta 
rza generalnego i w końcu hr. Aug. Cieszkowski „ko 
chajmy gię.“ Fnnkcye gospodarzy spełniali pp. Ćwi­
kliński i Krechowiecki.

P. Adam J ę d r z e j o w i c z ,  członek Wydziału kra 
jowego, udaje się w podróż inspekcyjną do powiatu 
Nowo-sąderkiego, a przedewszystkiem do Szczawnicy, 
gdzie przewodniczyć będzie kom isyi, złożonej z le  
prezentantów Akademii Umiejętności, z delegatów Ra­
dy powiatowej i *e stron interesowanych w sprawie 
budowy drogi z Szczawnicy do Piwniczne’, której 
zbudowania już cd lat kilku domagał się Sejm. Na 
stępnie ud z się P* Jędrzejowicz na in ipekcyę budu 
jącego się mostu na Dunajcu pod Kurowem. Most ten 
buduje Wydział krajowy wa własnym zarządzie. Wresz­
cie pojedzie do Krynicy i zwiedzi drogę prowadzoną 
z Krynicy do Tylicza. W podróży taj towarzyszyć 
będzie p. Jędrzejowiczowi irżynier Wydziału krajo­
wego p. Pintowski.

A n k i e t a  w s p r a w i e  t e a t r u  r u s k i e g o  obra­
dowała w piątek po południu w W ydzula krajowym. 
Obradom przewodniczył p. Adam Jędrzejowicz. Z za­
proszonych 13 osób przybył) tylko sześć , a miano- 
wic5e: Stanisław hr. Badeni, X. Ogonowski, Romań 
cznk, X. Oleśnicki, prof- Polański i prof. Wachnianin. 
P. Zygmunt Sawczyński i Antoni Wodzicki usprawie­
dliwili swą nieobecność obowiązkiem uczestniczenia 
w innych ważnych sprawach krajowych. Reszta zaś 
panów a byli to sami Rusini, nie przybyli wcale i 
nieobecności swojej nie usprawiedliwili. Ankieta wy 
raziła przekonanie, że teatr ruski się rozwija i że 
wypada żądać dla niego większej subweucyi. Dotąd 
uchwalał sejm co roku 6000 złr. na teatr ruski.

  2 prowincyi. w P r z e m y ś l u  urządziło wczo­
raj tamtejsze Towarzystwo dramatyczne w teatrze 
letnim na Zamku uroozysty wieczorek ku czci Ada

ma Mickiewicza, a na rzecz budowy jego pomnika 
w Przemyślu.

— Z B r z e ż a n  donoszą nam, iż do Rady powiato­
wej z grupy gmin wiejskich wybrani zostali: Gr. kat 
oleban X. Iwzsieńko, Dr Zauderer, Ig. Boj*rAi i 
J. MiEński, wł*śeiciele dóbr, notaryusz Fr. Wolski, 
gr. kat. pleban X. Świstań, rs. bat pleban X Neu 
bnrg, tudzież okoliczni wójtowie: Kowalski, R .w ski, 
Tolpa, Lisiewicz i Niedzielski. Wybory poprzedziła 
silna ag:t*cy*; prowadzona ze strony Rusinów pod 
hasłem zniżania dodatków powiatowych, które w po 
wiecie brzeżańsbim od początku ery konstytu yj-cj 
wynoszą 4°/0 i zaledwie wystarczają na opłacenie 
personalu kancelaryjnego i najniezbędniejszych wydat 
ków na lustrar.yę gm’n i kas pożyczkowych.

—  W C m o l e s i u ,  powiecie ko’buszowskim, odbyła 
się onegdaj piękna urociystość poświęcenia krzyża i 
chorągwi szkolnej, darów X kanonika Ludwika Bój- 
kowskiego, który przy tej sposobności do zebranej 
w kościele parafialnym dziatwy szkolnej miał ser 
deozną przemowę. Chorągiew przedstawia św. Aloj­
zego i Stanisława. Po ceremonii kośc’elnej u lała się 
cała dziatwa w towarzystwie Rady gminnej i szkolnej 
do mieszkania X. kanonika, któremu nauczyciel Sie 
kierski gorące złożył podziękowanie za piękny d*r.

—  W B u k a c z o w c a c h  otwartą została stacya tele 
graficzna, połączona z urzędem pocztowym z ograni 
czoną służbą dzienną dla powszechnego użytku.

—  Z W iednia. Arryksiężna Stefania powróci 25go 
b. m. z St. Antal do Laxenburga. Bezpośrednio po 
uroczystośoi ślubnej Arcyksięźuiczki Maryi Waleryi 
uda się Aroyksięłna Stefania do Oberammergau, a 
następnie do Monachium, w odwiedziny do księżnej 
Gizeli.

N a  p o d s t a w i e  w e r d y k t u  p r z y s i ę g ł y c h  
skazał trybunał Kendlera na 7 lat ciężkipgo więzie 
ni* i utratę szlachectwa.

Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie.

We wtorek 22 b. m .: Po raz pierwszy Kapitan 
Fracassa, operetka w 3 aktach Rudolfa Dellinger*, 
autora Don Cezara. Nowa wystawa.

We środę 23 b. m .: Po raz drngi Kapitan Fra 
cassa, operetka w 3 aktach Rudclfa Dellingera, au 
tora Don Cezara.

We czwartek 24 b. m .: Mikado, czyli jeden daień 
w Titipu, operetka w 2 aktach Artnra Sulivana.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w el u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 1 0 , w niedziele i święta o godzinie l i 1/,.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towa.zystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11 - tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wsięp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny 11-te.i do 3 ci ej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opratą wejścia tO centów w dzień zwy 
kły, w niedziele i święta po 1 0  ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtoiki i p:ątki od godziny 9 tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codzienn e od godziny 
1 2 -tej do 1 -szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Muzeum Techniczno-Pizemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do S-tej. Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatoy.

—  Dnia 20 lipca rano mglisto, dzi ń piękny, po­
godny, wieczorem błyskawice; termometr od 11 ’5 do­
szedł do 25*6 C Barometr bez rnvznej zmiany; o 
godzinie 7ej rano dnia 21 lipca stan jego był 741'1 
mm , termometru 17 4 G. Wiatr południowo tachodni.

We wtorek duia 22 lipca: św. Maryi Magdaleny.

W myśl rozporządzenia Wys. Namiestnictwa we 
Lwowie z dnia 2 b. m. 1. 44966 podsje się do po 
wszechnej wiadomości następujące postanowienia ogól 
obchodzące:

Główne ćwiczenia obrony krajowej odbywać się będą 
po żniwach w czasie aż do rozpoczęcia się jesienne­
go wykształcenia rekrutów.

Nadto obrona krajowa będzie mieć udział w ćwi­
czeniach c. i k. wojska jak nas'ęt)uje:

W ćwiczeniach końcowych 1 korpusu między Miet­
kiem a Cieszynem w dniu 4 i 5 września wezmą 
u d zia ł:

15-ty pułk pychoty obrony krajowej (9, 10, 11 
i 12 batalion obrony krajowej), 16 pułk piechoty o- 
brony krajowej (5 2 , 5 3 , 5 4 , 60 batalion obrony 
krajowej).

Do ćwiczeń końcowych 11 korpusu między Brce- 
żanami a Bóbrbą w dniu 5 i 6 września będą po 
w ołane:

20 pułk piechoty obrony krajovej (62, 66, 69 i 70  
batalion obrony krajowej). 22 pułk piechoty obrony 
krajowej (75 , 76 77 i 78 batalion obrony krajowej) 
dalej 1 pułk ułanów obrony krajowej.

Inne oddziały piechoty i kawaleryi obrony krajo­
wej o ile możności będą mieć ndział w ostatnim ty 
godniu okresu ćwiczeń w ćwiczeniach najbliższych 
oddziałów c. k. wojska. Co się tyezy pospolitego ru 
ssenia będą także i w r. b. na czas głównych ćwi 
czeń założone kursa praktyczne dla osób ze stanu cy­
wilnego, które starają się o przeznaczenie ich na ofi 
cerów w pospolitem ruszeniu.

W kursach rzeczonych w myśl ustępu 214 prze­
pisów o organizacyi pospolitego ruszenia mogą mieć 
udział także oficerowie pozostający w ewidencyi" 
obrony krajowej z przeznaczeniem do służby w po 
spolitem roszeniu, tudzież osoby z stanu cywilnego 
przeznaczone na rficerów w pospolitem ruszeniu.

Kursa przedłużone będą do sześciu tygodni, gdy 
zbierze się dostateczna liczba uczestników.

Msgistrat stoi. król. miasta Krakowa 
dnia 12 lipca 1890 r.

Dział ekonomiczny.
Rafinerye petro leow e. Przed kilkom a dniami od 

była się  w  W iedniu koufereneya przedstawicieli 
auBtryackich rrfheryj petroleowycb, która zajm o­
w ał* się  kw estyą poprawy obecnego położenia  
austryackicb rafineryj petroleowych. W ybrano k o ­
mitet, poruczając mu wypracowanie memoryałn, 
w którym m aią być w yjaśnione trudności, z ja  
kiem i musi obecnie w alczyć przem ysł petroleowy. 
W memorys le tym zostanie postawione przede 
w szystkiem  żąd an ie, eo do odpow iedniego pod 
w yżsien ia  na liniach anstryackich pozycyj tary­
fowych dla produktu w ęg iersk iego , w ysyłanego  
do A nglii, a m ożliw ego obniżenia obowiązujących  
teraz taryf w  obrocie wewnętrznym . Kom itetowi 
poruczono, aby w  m ającym  się  przcd łożjć rzą­
dowi mem oryale w skazał na to, iż konkureneya  
w ęgierska zagroziłaby zupełnem  wyparciem  au 
stryackiego przem yśla naftowego, gdyby dla jego  
ochrony nie wydano skutecznych taryfowych za­
rządzeń.

Na obecnej w ysław ia koni w B erlinie znajduje się  
przeszło 1600 koni z najrozm aitszych prowincyj 
państwa n iem ieck iego , a ć la  pom ieszczenia ich 
wybudowano k ilkanaście budynków. Pierw szorzę  
dną rolę odgryw ają trakeny, którym przyznano 
najw iększą liczbę odznaczeń i które też ściągają  
najwięcej w idzów. W. Ks. Poznańskie i Prusy re­
prezentowane są na w ystaw ie przez 40  koni, m ię­
dzy któremi znajdują się  okazy ze stajen p. An 
toniego K alksteina z P luskow ęs i B olesław a hr. 
Bnińskiego z Dąbek. „Królowa", klacz arabska  
najczystszej k rw i, należąca do hr. B nińskiego, o- 
trzymala drugą nagrodę.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z T eatru , w  sobotę ujrzeliśmy na tutejszej sce­

nie operę Hulevy’ego: Żydów ka.
Dzieło znakom;tego kompozytora, ib y  mogło być 

przyzwoicie wykonanem, potrzebnie śpiewaków rnty 
nowsnych, posiadających odpowiednią szkołę, a nie 
artystów, których zasoby wokalne wystarczają zale­
dwie do operetki lub opar ’żejszego zakroju. Przed 
stawianie rzeczy poważniejszych jest bardzo niebez- 
pi cznym eksperymentem, czego mieliśmy dowód 
przedwczoraj i w interes e własnym dyrekcyi teatru 
lwowskiego radzimy jej, iżby poprzestała na wysta­
wianiu tylko takich utworów, które nie prze hodzą 
sił pereonalu.

W Żydówce  nikt nie odpowiedział swemu zadaniu. 
Panna Kurtzówna w partyi koloraturowej księżmezki 
Eudoksyi wykazała, że posiada głos przyjemny, dość 
dźwięczny, lecz ten potrzebuje jeszcze wykształcenia 
odpowiedniego i szczególnej troskliwości, bo przy 
tych skromnych danych, jrkiemi rozporządza artystk*, 
łatwo go można popsuć i skiemwt-ć na tory nieod 
powiędnie. Pani Kasprowiczowa była względnie naj 
lepszą, ale to jeszoze nie wystarcza, gdyż brak szko­
ły nie pozwolił d* dokładniejsze wyzyskanie partyi 
Racheli. Pan Jersyna ma głos silny i doniosły, lecz 
zanadto nim szafuje i dl&tego psrtya wychodzi nie­
równo. Śpiewał z początku dobrze, ale w czwartym 
akcie, skutkiem wys:łku, najważniejsza arya zakoń­
czyła się jakiemiś garułowemi tonami, niemającemi 
nic wspólnego z muzyką Hslevy’ego. P. Koncewicz 
jest birvtonem, śpiewał jednakże partyę legata, pisa­
ną na basso profondo  i nic dziwnego, że s'ę z niej 
nie mógł wywiązać odpowiednio. P. Laskowski 
śpiewa i gra z powodzeniem w operetce, powinien 
jednak starannie unik ć wszelkiego zetknięcia z ope 
rą, bo głos jego nie wystarcza, a wszelkie silenie 
się na branie wysokich nut sprawia skutek wprost 
przeciwny.

Jedne tylko chóry i orkiestra prowadzone dziel­
ną ręką p. Jareckiego zasługują na uznanie.

Z fotelu.
Jutro przedstawioną będzie na naszej scenie po 

raz pierwszy najnowsza operetka Dellingera p. t. 
Kapitan Fracassa a p. Myszkowskim w roli ty tu 
łowej. Do operetki tej sprawiono nowe dekoracye i 
kostiumy. We środę zostanie ta operetka powtó­
rzoną.

O b w i e s z c z e n i e .

Wysokie c. k. ministerstwo obrony krajowej re­
skryptem z dnia 17 czerwca b. r. L. 10715/2058  
II b, wydało rozporządzenie co do powołania do ćwi­
czeń żołnierzy obrony krajowej w b. r.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 2 Igo lipca. Hr. Taaffe udał się  do 
Ellischau.

S a l z b u r g  21 lipca. Rozpoczęła się  dziś w spa  
niała nroczystość strzelecka, nr/ądzona z okrzyi 
zaśluvi i  arcyksięźuiczki Maryi W aleryi. Zastępca  
burmistrza w ypow iedział m owę powitalną; zakoń  
ezył ją  trzechkrrtnym  z najw iększym  zapałem  
przyjętym okrzykiem : „Niech żyje C esarz, niech 
żyją członkow ie rodziny cesarsk iej!"

Frauzensbad 21 lipca. W. k siążę rosyjski 
P aw eł przybył tn wraz z żoną.

Rzym 21 lipca. Capitan fracassa otrzymał 
telegram  z T urynu, że rozpow szechnia s ię  tsm  
pogłoska o mającem nastąpić m ałżeństw ie księcia  
Aosty z księżniczką bawarską Elwirą.

Madryt 21 lipca. Rozpowszechniane o zdro­
wiu króla niekorzystne wiadom ości, są  zupełnie 
fałszyw e. Król wraz z rodzm ą królew ską cieszą  
się  w San Sebastian jak najlepszem  zdrowiem.

W a l e n c y a  21 lipca. Onegdaj b yły  32  w y ­
padki śm ierci na cholerę na prow incyi, a p ięć  
w m ieście.

Paryż 21 lipc?. Echo de Paris podaje w ia ­
domość, że  min;ster wojny rozporządził, aby w  ra­
zie m obilizacyi przyłączono po dwa bataliony  
z każdego pułku obrony krajowej do pułków li 
niowych.

Posybiliści odbyli wczoraj zgrom adzenie, na któ  
rem zał żono protest przeciw  skazaniu nihilistów . 
Na zgromadzeniu było obecnych wielu depntowa  
nych i radców municypalnych.

P a r y ż  21 lipca. Garaszaniu opuścił Paryż i 
udaje się  ztąd najpierw do Monachium, potem do 
W iednia.

Paryż 21 lipca. Umarł znany filan'rop angiel­
ski Ryszard W allace.

D u n h i e r k a  21go  lipca. Krąży pogł^sk^, że 
wskutek burzy zatonęło trzynaście francuskich ło ­
dzi rybackich w  pobliżu w ysp  Arkadyjskich, przy 
czem 51 ludzi straciło życie.

BruKsela 21 lipca. Uroczystość narodowa  
25tej rocznicy w stąpienia na tron króla Leopolda, 
a sześćdziesiątej n iepodległości k raju , rozpoczęła  
się  przy udziale niezliczonych tłumów publiczności. 
Odsłoniono ośm marmurowych posągów  znakom i­
tych m ężów z X V I stu lecia , co wśród ludności 
ogromny entuzyazm  obudziło. Po południu odbył 
się  w ielk i pochód historyczny.

Ulolda 21 lipca. Po krótkiej w ycieczce na ląd, 
odbytej dnia 19 b. m., udał się  cesarz niem iecki 
po południu na jachcie „Hohenzollern" do Joerings- 
fijord, a wieczorem  dotarł na łodzi torpedowej do

Morengsfijord. Przybył dnia 2 0  b. m. do Moldy, 
gdzie popisyw ała się  flota, która tam po południu 
kotw icę zarzuciła.

Petersburg: 21 lipca. W. k siążę Mikołaj Mi- 
kołajew icz (starszy) w yjechał do W arszaw y, zkąd  
udaje się  na W ołyń.

Belgrad 21 lipca. Videlo oznajmia, że synod  
zastanaw iał się  onegdaj nad rozwodem Milana 
z Natalią i uznał orzeczenie rozwodu za zupełnie  
legalne.

Zofia 21 lipca. Stam bułów w ysła ł telegram  
do w ielk iego w ezyra z prośbą o złożenie su łta­
nowi podziękow ania od rządu bułgarskiego za u- 
regulowanie spraw y biskupów bułgarskich w  M a­
cedonii. Bułgarzy zapew niają sułtanow i poparcie 
w każdej chwili, gdy tego żądać będzie. D zien­
niki um ieszczają liczne artykuły z uznaniem  dla  
niepospolitego umysłu, m ądrości i spraw iedliwości 
snłtana. Liczni notable m uzułm ańscy z Ruszczuku  
w yjechali naprzeciw Stam bułowa, aby go powitać 
udającego się  z S istow y do Ruszczuku. —  Muni- 
cypalność i notable Ruszczuku urządzili bankiet 
na cześć Stam bułowa.

Konstantynopol 21 lipca. Irade sułtań- 
sk ie, odnoszące się  do sprawy biskupów bułgar­
skich, zaw iera niektóre zastrzeżenia, nad których  
załatw ieniem  rada m inistrów pracować dziś będzie. 
Spodziew ają się, że udzielenie beratów nastąni 
w najbliższych dniach na podstaw ie drugiego ir a ­
de sułtańskiego.

Porwany przez rozbójników inżynier Gerson 
nie odzyskał jeszcze wolności.

Konstantynopol 21 lipca. Inżynier G er­
son już uwolniony z rąk rozbójników.

A t e n y  21 lipca. Akropolis w ykazuje, że no 
m inacya biskupów w Macedonii jest dla Grecyi 
obojętną. Grecya zajmuje s ię  jedynie takiemi spra­
wami, które ze stanow iska zasadniczego dotykają  
jej interesów.

Z a n z i b a r  21 lipca. Peters odpływ a ztąd dziś 
do Berlina.

J V lo i i t e v id e o  21 lipca. Tutejsi kupcy i ban­
kierzy porozumieli s ię ,  aby nadal w  interesach  
w złocie um awianych, banknotów nie przyjm ować.

NADESŁANE.'
(Artykuły w  dziale tym  nie pochodzą od R edakcyi).

s-r Wl* Wielebnego Duchowieństwa, 
iśwletn. Urzędów gminnych. Obszarów dwor­
skich, Man czy cle II wiejskich I t. p.

Dr A. C i n c i a ł a ,  Podręcznik prawniczy, k sią  
żka dla ludu, zaw ierająca przykłady próśb, podań
1 skarg, wzory św iadectw , rewersów, deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opra­
w ny 2 złr. 5 0  ct., z opłatną przesyłką pocztową  
(należytość przekazem  pocztowym ) 2 złr. 70  ct.

Dr A. C i n c i a ł a ,  P ieśni ludu śląsk iego  z o k o ­
lic Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłką pocztową
2 złr. 20  ct.

Dr A. C i n c i a ł a ,  P rzy sło w ia , przypow ieści i 
ciekaw sze zwroty język ow e ludu polskiego na  
Śląsku w  k sięstw ie cieszyńskiem , 40  ct., z op ła ­
tną przesyłką pocztow ą 55  ct.

Do nabycia w  Administracyi Czasu w Krakowie.

Czysty dochód z rozprzedały przeznaczo­
ny jest dla Czytelni ludowej i Domu narodowego 
w Cieszynie.

Pociągi na  kolejach żelaznych  w Krakowie.
(Od dnia 1 czerwca 1890 r.).

Odchodzą 
z Krakowa 5 P O C IĄ G I KOLEI: Przychodzą 

do Krakowa

Północnej Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

*6‘55 rano 
9-37 wiecz. 

t*5’37 rano 
f*9 - 2 0  przed 
południem 
o- — popoł. 

f6-30 wiecz.

Kuryerski 3 klasy 
Pospieszny 3 „
Osobowy

*8-48 wie 
|7 ’25 ran 
*9’42 wie 

7 05 ran
(i Ofiwięcic
f9 ‘46 ran 

I i* 5  pop,
„także w kierunku do Prus lub z Prus, 

f  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawj
Karola Ludwika

w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:
7 59 rano I Pospieszny 3 klasy . . . .  | 9-38 wi

10 46 przed Osobowy 3 „ . . . .  I 2-33 pc
10-43 wiecz. „ . . . . j 6-30 ra

b-15 rano | Mieszany „ . . . . | 6 -  w
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki

11T5 przed. | Osobowy 3 klasy..................... 7 . 3 5  wj

Kolei Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza Zae 

przez Bonarkę koleją Północną: ’
9 -  rano I Osobowy 3 k lasy ......................... 1 g- 0 2  n
6-55 wiecz. I „ 3  .................... | 4 03 p

S ^ . U w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu pocia 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług 
garu pesz tens kiego (różnica od krakowskiego 4 mim 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru pr.sk 
o 2 2  min. później od krakowskiego.

k u k s a  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 21 lipca 2 godzina 30 min. popoł.

o papier, opod. . 
§  >. srebrna „
(S tS 4% złota . .

|  5% pap.nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty..................
M arki.....................
5° /0 Renta węg. pap. 
4% „ ‘ złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie' . . .

zlr . ct.

8 8  25
89 35 

109 30
101 35 
983 — 
303 — 
116 35

9 23 
5 52 

56 92V, 
99 95

102 —  

139 50
35 90

I z !r- ct.
Anglobanki . . . .  1 5 4  5 0

U n ion y .................... J 0 3 7  —
Bankvereiny . . . .  1 2 0  _
Akcye Landerbanku 227 30 

„ kol. Kar. Lud. 203 75 
„ „ lwowsko-

czerniow. |229 50
„ połudn.

Elbothale............
Nordbahny . . . .  
Staatsbahny . . .
A lp in y ................
Akcye tytoniowe 
R ub le............

137
231

27
1235

95
118
136

Usposobienie giełdy: słabe.
Berlin 21 lipca. 

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . .  . 
5% Listy zast. pols.

175 80 14°/, Listy likw. p< 
175 50 I Akc. kol. Kar. Lu 
239 40 I „ austr. kred. 

70 — | Ultimo Ruble . ,

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntoni K łobukowski.



4 CZA8 z W torku  22  L ipca 1 8 . 0

(1687-2-2)

Za duszę ś. p.

AN NY z MALINOWSKICH

Piotrowej Moszyńskiej
jako w pierwszą rocznicę śmierci 

odprawi się

K a b o ź e n s tw o  ż a ło b n e
w kościele św. Anny  

we wtorek dnia 22  lipca 1 8 9 0  r.
o godz. 10 zrana.

8 P E C Y 1 L 1 E  
B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

Heleny Nowoleckie j
w Krakowie, ul. Wiślna N r. 9.

W obecnej porze, na >v»hacye, ieat do u- 
mieszczenia Miauczycie) muzyki wysokich 
zdolności, w wieku odpowiednim , warunki 
przystępne — oraz są Nauczycielki Polni i Bony 
Cudzoziemki. (1692 1-)

Szanownej PubUczności zwraca się uwagę, 
ż« pod bardzo k o r z v s t n e m i  warunkami 
Wieleb. S i o s t r y  B o r o m e u s z h i  d o  
z a k ł a d u  z  < > - k la s o w a  p r y w a t n a  
k o i ic < * s y o n .  s z k o ł a  w  - Ł a ń c u c ie

przyjmują panienki
do wychowania i ksztalceria. (1691-1 -4)

F a r b y  fasadow e
w  3 0  k o l o r a c h .

wyrobu K. K r o n s t e i n e r a  w Wiedniu. 
Wyłączny skład na Galicyę

posiada (1660-21)

W . K R Z Y S Z T O F Ó W  1C *
w Krakowie, Rynek gł. N r. 37.

M a n t  zami
f  . po trzebny  je s t  do

Magazynu Henryxa Schwarza
w  K r a k o w ie .  <1611-3.3)

ma na sprzedaż d y r e k c y a  d ó b r  In* 
Ż r l e i i s t i i e ę o  w l o w y m  A r a d z i e .

(1642-2-2)

Majątki
w Galicyi i Królestwie do sprzedani a:  
( F o l w a r k i  kcło Krakowa, r e a l n o ś c i .  

K a m i e n i c a  w cene 60,000 zł", do 
sprzedania lub zamiany na większy mają 
tek, może dopłac.ć, w dobrej ziemi, z lasem 

Kto chce sprzedać lub kopić majątek, 
lub zamienić, proszę o bliższe szczegóły 
do B i u r a  k o m i s . - i n f o r m .  U l a d .  
J a w o r s k i e g o  w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  pod Nr. 30. (1552 4-4>

S k le p  o b sz e rn y
z pokojem, kuchnią, piwnicą i strychem, 
jest zaraz do wynajęcia przy ulicy F lo  
r y a ń s k i e j  Nr. 23. BI ższa wiadomość 
w handlu Karola Knorka  przy ulicy św. 
Jana pod Nr. 1. (1644-3 3)

P a p ie r  k lo s e t o w y  15 c.
® |  S e l i o t t w i e n e r  P a p i e r f a b r i k .  
CS i. a  | Wien, V II., KaPerstrasse 76. 

(1237-136-)

f f l t A M l
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1432-70
K1IL WEIBER, W1ES, I., Salxthorgasse 4

Odpiotki uczymc n a- 
ty c h m ia s t  
n i ebolesne 
mi in ie z a  
w o d n ie  je

usunąć, można osiągnąć niewątpliwie najwygo­
dniej przez słynny w świecie plaster n» ««t- 
gniotki H v ib e rg  e ra  z nadwornej 
apteki Rud Hissingen. — SBwój po 
35 centów. (1402-3 6)

Do nabycia w Krakowie w aptece pod 
złotą głową i u p. Radlera droguisty.

M AŚĆ NASKÓRNA MOULIN
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry 

ftszcze,czerwoności, k rosty , węgry, 
fwysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­

dzenie chroniczne, łupież i wyr­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo- 
rost włosów.

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.

W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego, 
oraz w aptece p. Siedleckiego. <1389 9

100 150
złr. i więcej mogą sobie uczciwe osoby miesię­
cznie łatwo zarob ić , jeżeli zechcą się poświscić 
pilnie sprzedaży urzędownie pozwolonych losów 
i papierów państwowych. Nie potrzeba żadnego 
kapitału. Niema ryzyka. Osobom, które po k ró t­
kim czasie osiągną skutek, z tpewniona je s t obok 
dobrej prowizyi także ZLaczna stała pensy a. — 
Oferty przyjmuje 1. biłry, dom bankowy 
w Budapeszcie, Hatvanergasse 17. (1568-5 10)

Nakładem K. B A R T O S Z E W IC Z A  
w Krakowie (Sukiennice L. 7) 

wyszło w ( l r u g i c m  p o w i ę k s z e n i e m  
w y d a n i u  Album artystyczno-literackie:

Mickiewicz na Wawelu.
Współpracownikami części literackiej są: 
Kornel Ujejski, M. Konopnicka, H. Sien­
kiewicz, Hugo Zathey. Dr. J . Rostafiński. 
X. Skrochowski, Dr. M. Sokołowski i t. d.

Do drugiego wydania „Albumu“ dodany 
został: O p i s  p o g r z e b u  W i e s z c z a  
w  K r a k o w i e  i  m o w y  n a  n i m  
w y g ł o s z o n e . — Cena albumu 80 cnt.

Taż księgarnia poleca:
Z ł o t e  m y ś l i  A d a m a  M i c k i e w i ­

c z a ,  poprzedzone popularme nrpisanym 
życiorysem Wieszcza przez C. Pieniążka. 
Cena 40 c. Za 10 egz. złr. 3 50, za 20 egz. 
6 złr., 7a50 egz. 12 złr., za 100 egz. 18 złr. 

P r z e w o d n i k  p o  K r a k o w i e  (illu- 
strowany) wydany w lipcu r. b., a więc 
najnowszy, bardzo dokładny, obejmujący 

■ przytem 600 adresów osób zajmujących 
w Krakowie wybitniej, stanów sro. Cena 
egz. 60 c., w oprawie w płótno ang. 85 c. 

P i e ś n i  p o l s k i e ,  zbiór ulubionych pieśni 
patry< tyczDycb t raz u tw o ró w ; Mickiewi 
cza, Słowackiego, Goszczyńskiego, Pola, 
Garczyńskiego, Lenartowicza itd. Wyda­
nie trzecie. W ozdobnej oprawie 1 złr., 
na chińskim papierze ze zł conemi brze­
gami 1 zł". 50 ct. (1685-2-3)

L r Agence Franco - Polonaise 
P. Teyssandier ,  a  Posen

recommande un grand ehuix d’Instltutrices 
polonaises, diplómes, bonnes musicien- 
nes possćflant a fond l'e franęais, 1’alle- 
■nanA et I’anglais de Bonnes polonai­
ses et alleinandes, possedant d'excellentes 

recommandations.

TAPETY,
obicia pokojowe fnneuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint­
niejszych, sztukaterjre, dekoracje, story 
dryl we, ceraty na meble i st< ły, (trzy­
mał świeżo i poleca (1411-19 )

Zakład  dekoracyjny i skład tapet

Wilhelma Fenza w Krakowie
K. and k Intendanz des 10 Corps 

zu Nr. 4607 I.

A V I S O
A u f  das in d er  Zeitung Nr. 1G2 

vom 17 Ju l i  1 8 9 0  ver tlaubarte  Aviso 
wegen L itferu iig  des Regie-Bedarfes 
an Brennholz fiir die Station Przem yśl,  
wird anfjaerksam  gemac-hf.

Die Ltifieren Bedingnisse konnen bei 
der k. und  k. K orps-Iu tendanz  zn 
P rzem y śl ,  sowie beim k. n n l  k. Mi- 
l i t a r -Y e rp f l ‘gs-M agaz in  zu P rzem yśl 
vom 8 J u l i  bis 6 A u g u s t  18 9 0  zwi- 
sehen 10 und  12 U h r  Vorm iUag eiu- 
gesehen werden. (1665-2 2)

IMIMIII liliilill.llT . '
M U S Z T A R D A  W A R K U S Z A C H  DO  S Y N A P I Z M O W

P r z y j ę t y  p r z e :  s z p i t a l e  w P a r y ż u
N I E Z B Ę D N Y  NV K A Ż D Y M  D O M U  I  W  P O D R Ó Ż Y .

W ym agać podpis W Y N A ­
LAZCY;  należy kupować tylko 

PRAWDZIWY
opatrzony podpisem 

atram entem
CZERWONYM

jak obok na
ARKUSZACH

i na 
Pudełkach.

sp rze  
daje się 

we w szyst­
kich 

APTEKACH
SKŁAD GLOWNY :

24, Avenue Victoria, PARYŻ.

Dostać można w KRAKOWIE w aDtekach pp, 
T r m czyńskieg >, Redyka i W iszniewskiego.

.14 14 )

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna (wskutek ohemi 

a) 8]
tsam nazwą ma

i nał
sńasej ó 60 próoent Weba King jest naj

ego bliohowania) spowodowała nas do 
_ rabismia pod powyższy nazwą materyi 
ósiadajyoej trzykrotna trwanie płótna naj-
lyral

irzędoK
;ostanie

spił* najtrwalszą i najtańszą materyą na 
rszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 

iowo ochronionym, kto go naśladuje, 
tnie sądownie ukaranym. Webę King 

iprzedajs nasz podpisany skład;
L sztukę 78 oantym. sserok., 20 

metr. dług., na kalesony i bis-
liznę bardzo trwałą.....................złr. ?*—

1 sztukę 88 oentymetr. szsrok. na 
piękne koszule męskis i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej . 

kę 176
metr. długości, na 6 sztuk wiel-

1 sztukę 176 centym, szerok., 15
8*60

11-80kich prześcieradeł bez szwu.
I sztukę 195 centym, szerok., na

włoskie łóżk a ...............................   12-80
C e l e m  p n e k o a e a l a  e l f  o  g a t a a -  

k m , p n e e y l e m y  b e e p l e t a t e  p r ó b ­
k i  w u r p i k l a h  g a t u n k ó w .  (1239 21-1

M. Bsysr i Spił.
w Krakowie, 

•■kicanlce Hr. 18—2S,

Wiedeń — „Hotel Metropole".
R iugstraue, Franz-Joiefs Quai.

1 9 "  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  "YKI
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas“]. Wspaniałe podwórze oszklono. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworoaeb kolejowych. Przy dłuższym pobyeis 
zniżone eeny. [1132 16 60] L. SPEISER.

I Do n a b y c ia  tce w szy s tk ic h  h a n d la c h  w ód  m in e ra l, i  a p teka ch .

§ A X Ł E H I E R 1  
W O D A  G O R Z K A .

Z a le ty  S a x l e h n e r a  z d r o j u  Hunyad i  J a n o s
według oizfezenia słynnych lekarzy: 

p u n k tu a ln y ,  p e w n y , ł a g o d n y  s k u te k .
T ak ż i przy dłuższem używaniu rn iż i być p r.e z  przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakow y i trw ały skutek. — Mała dawka.

D la  o c h r o n i e n i a  s i ę  od m a m i ą c e g o  n a ś l a d o w a n i a  n a l e ż y  ż ą d a ć
z a w s z e  (103S-13-25) ■■

Saxlehnera wody gorzkiej.** |

SANTAL DE MIDY
Essencya z cytrynianu drzewa aandałowego i  Bombay, najzupełniej 

ozysta, w Kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa.hu 
i hubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięoój zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielająo nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem
nazwiskiem......................................................................   l ^ y

S k ła d  w  P a r y ż u ,  8 , u l i c a  V i v i e n n e  i w  o ł ó w n y o h  a p te k a c h .
i ....................................  —  — .....................................I

(115-22 34

CARL KUHN & Cd. w Wiedniu.
mają zaszczyt polecić najuprzejm iej swoje wyn by

Zaany znakomity g a tu n ik , bardzo obfity wybór na ws/.elkie cele  
po każdej cenie, ciągle pomnażany nowemi gatunkami. (1563-2 6)

Do naby ia we wszysoki h handlach przyborów piśmi miych.

P ra w d ziw ą  n ic fa lszo w a n ą

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
i c. k. * y ł. uprz.

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
( f a b r y k a n c i  J a n  H a m p f  A  S o lin ę , S c l io n l in d e )

dostarcza w uznanym najlepszym g. tunku i po nader tanich cenach
tylko

I g n a c y  M e s s i e r .
Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplatz, Stock-im-Eisenplatz 7
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — K atalogi i cenniki 

darmo i opłatnie. ~ (1114-134)
Uprasza się dokładnie uważać na adres. "Wg

M m **,

S .

L o sy  T F  iedeńskiej W ystaw y po lzłr.j
K a ż d y  l o s  w a ż n y  n a  o b a  c i ą g n i e n i a .

S p is  w y y r a n y c h  n a  oba  c ią g n ien ia . (1655-22-45)

Pierwsze ciągnienie 1 4 s i e r p n i a  l c b O D rugie ciągmenie 15 p a ż d z i e r .  1890 .
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■ W  -m do n a b y c i a  w KRAKOWIE u J. A l t s t a d t e r a ,
M  po M  z ł r .  / \ r o n a  E i b e n s c h i t z a  i Adolfa  Ho lze ra .

Ol) 2 0  lat LUT OKXAKK.

Bergera  leczn. T l i n i . O  g i W O L O W t O W E .
Brzez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we w szystkich państwach Europy 

z świetnym skutkiem  na
w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e

szczególniej na przew lekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia ńog, łupież na głowie i brodzie. — Bergera mydło 
nuoławcowe zawiera <0^4 smo-fowca drzewnego i wyróżnia się znacz- ^  A
nie między wszelkiemi innemi mydłami 8.uołowcowemi w handlu. Celem ochronie 
ula się przed fa-łozo»aniaini należy żądać wyiażnie Bergera mydła ono- 
łowcowego i uważać na wydrukowauy obok znak ochronny. W  uporczywych W  i
cierpieniach skórnych używa się zamiast mydlą tmołowcuwego skutecznie

B e r g e ra  m yd ła  sm o ło w co w o -sia rcza n eg o
Jako  łagodniejsze mydio smofowenwe do usunięcia wszelkich SIlKU5BłSTOŚCl 

CERY, na w yrzuty skórne i na głowie u dzieci, tuazież jako  niezrównane mydło do mycia 
i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35/. gliceryny i pachnące,

B e r g e r a  g licery n o w e  m ydło sm ołow cow e.
Cena sztuki każdego gatanku 35 cnt. wraz z broszurą, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 190.

Z innych mydeł Bergeza poleca się następnie, zasługujące na uw agę: Mydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom ; mydło karbo­
lowe do wygładzenia cery i Dlizn po ospie i jako  mydło odw aniające; mydło Ichtlzyolowe 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i Igliwłowe 
mydło toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (25 c. ); mydło piegowe 
bardzo s&uteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem w szystkich innych uiydeł Ber­
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
nczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farm a­

ceutycznej w W iednia KHH2 roku.
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. R edyk , W . B orkow ski, E. htockmar, 

K. W iszniewski, F. Sobierajski, R. W ilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce B. Miczyński; w Bo­
chni M. G atty; w Tarnowie L. Chodacki; w Rzeszowie A. K arpiński; w low ym  Sączu 
R. Jakubow ski, W. F ilipek; w Starym bączu J . M acudziński; w Chrzanowie F. W łocki; 
w Oświęcimie A. P o ia izek ; w Żyweu J . Herdliczka, L. Graff; w Wado wicach S. Ku 
row ski; aalej we w szystkich aptekach galicyjskich.  (1342-19-3J)

P.  TEYSSANDIER w POZNANIU
może polecić sumiennie Wnym Chleboda­
wcom Rządców, Ekonomów, Ha.ye- 
rów, Leśników, Oorzelatków, z kaucyą 
i bez kaucyi, Pisarzy, Służących, K u­
charzy, Gospodynie i wogóle Olicyali- 
stów płci obojga, tylko z bardzo dobremi świa­
dectwami. <1647 2 3

m ini

Ceraty wszelkiego rodzaju.
C en y  fa b r y c x n e . (1659 74-;

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
lin ia  A  — B  p o d  N r . 37 .

Zakład ś . Jdzeta dla osieroć, chłopców
w Krakowie, ul. Karmelicka l. 70, 

poleca na m. lipiec n a s io n a :  bratków 
wielkokwiatowych Viola t.icolor po 10, 
20, 30 i 50 et., a popieln’cy Cineraria hy- 
brida 40 ct. za porcyę; s a d z o n k i:  fioł­
ków do pędzenia T b . Czar i semptr flo­
rena, truskawek, poziomek mies-ęcznych 
za 100 sztuk 1 z]r .; zrazy lóż do oczko­
wania tylko w doborowych gatankach ga­
łązka od 3 do 5 oczek 5 et. sa sztukę; 
również poleca wielki wybór wszelkich 
r< śl n doniczkowych i przyjmuje zamówie­
nia na wień-e, bukiety itd. (1500-2 )

Dla ubrania salonu
przy ulicy św. J a n a  Nr. 2 w handlu p. Hirnel- 
blaua je s t do sprzedania P A 1 Ą U  (świecznik) 
na sześć świec, mosiężny stary, z polskim orłem. 

(1646-3-3)

Do sprzedania
w Krakowie przy ulicy Krowoderskiej 

w cudnem położeniu

p a ł a c y k
o piętnastu pokojach, z możliwym kom­
fortem i wygodą budowany, z pralnią, 
wodociągiem, łazienką, kaloryferem do 
ogrzewania sa l; osobnym domem dla 
ogrodn k a , z parkiem i ogrodem wa­
rzywnym , cała zaś przistrzeń m ieści 
w sobie 4 8 0 0  sążni kwadratowych, a 
który ewentualnie może być gruntem  
budowlanym ; na żądanie może być 
odcięty ogród, a sprzedany sam pałac. 

[1662-3-4]

ułożony przez P r o f.  T. P i ła ta ,  wy­
szedł już z druku i jest do nabycia w dru­
karni W ł Łozińskiego, ul. Czarnieckiego 
Nr. 12, oraz w handlu księgarskim. Cena 
5 złr., z przesyłką rekomendowaną złr. 5‘25.

(1434 15-15)

Kandelabry,
g a r n itu r y  n a  b iu r k o ,  w a z o n y ,  
r a m k i,  p r x y c is k i ,  p o p ie ln ic z k i
i n i ls e c x k i  x b r o n z u , najpiękniejsze 

i najtańsze u

Wilhelma Fenza w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie­

nia zamiejscowe odwrotcie. (1415 3 )

I » ■ !  n we, jest do nabycia.
M n l E B U A w r  W o la n t  używany, 
w dobrym stanie i b r y c x k a  są d > sprze­
dania w i k ł a d z i e  P o w o z ó w  K n -  
d o lfa  F u c lt s a  w  K r a k o w ie ,  H o ­
t e l  E u r o p e j s k i .  (1649-2-3)

Carbolineum Avenariusa
najlepszy uodeh sio nasączeniu drze­
wu budowlanego i t p . ,  k tóry chroni tako­
we od zepsucia, w ilgoci, grzyba i działania 

zmiennego powietrza.
Służy do pociągania sztachet, bram, podłóg 

stajennych, studzien, budynków drewnianych, po­
mostów, słupów i poręczy drogow ych, dachów 
gontow ych, ławek i altanek ogrodowych i t. p. 
sprzętów. (1658 40 )

Jeden klg. Carbolineum wystarcza na 6Q  metr 
przy jednorazowem  pociągnięciu.

Cena an IOO hlg. złr. 22.

WYŁĄCZNY SKŁAD na GALICYĘ i BUKOWINĘ

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
• linia A — B  l. 37.

K a j n o w s z y  w y n a l a z a k ! !
wyst*wy i dyplom r* bardzo zna 

w 7mim£ *0.000 uznań za najlepszy śr

nagniotkom. 6 hu  • T w leo in  i
* t  vV>4 r d  . ;

'**" a t —lego Kelaeneva, la któ-
r«*o POMOCĄ usuniętym aoitaja w S dnla,-h kaidy 
oafniotak hea bólu wraa ■ kenealem  aaikaia brodawki 
w ł  ta l a ó  a Ho 11 i ■jpU^UAra a padaaawy praw uaa

“ 7 ^ "  *- ^ - k W -
f D f u M i r < H U a v a |  

-k, p .M * ą  i»  u . w ą-g
aptokaok

i  o b ..

w H r a k o w l e  w aptece K. W iszniewskiego
(1256-49 )

Ja w o r z c  na Szlązku austr. (Ernsdorf)
Zakład hydropatyozny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracye elektryczne, 
mięsieniowe, mleczne i t. d Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz B r .  K a im . 
H u w a h l t i .  Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej, W yjaśnienia i broszury prze- 
syła I m p e h c y a  I t a h ł a d a .  (835 - 10-10

J e d y n y  s k ł a d  odznaczony w w  P a r y ż u  z ł o t y m  m e d a l e m .

E O R N E T F D i m § f t I E
H  Weiss w Wiedniu,

Ceny gorsetów: 10, 12, 14, 26 złr. i wjż<j. Przy zamówieniu listow- 
nem uprasza się o podanie mDry w centimetrach: 1) całej objętości 
piersi i grzbietu, wziętej p id ramionami; 2) objętości kibici; 3) ob­
jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż do kibiri. Miarę 
należy w z ią ść  na sobie na sukni. —  B o z s y ł k i  p o e z t o u c  
t y l k o  z a  z a l ic z k ą  lu b  p o p r z e d n ia  g o tó w k ę .  (170-38-)

k A A śe JhA ś ś ś i i i

P H A K T A C K I l

wynalazek.

szczelne z 
butelek.

Ozdoba dla każdego zastawi o; ego stołu tak w gospodarstw ie domowem, ja k  restauracyi; 
łatw e do manipulacyi i stosowne do wszelkich butelek do wina, lik ieru , wody mineralnej, 

tudzież wszefldch innych flaszek zwyczajnej wielkości.
i t J J f l .  1 S I U  XAV7 WO£.Cl tVIYyU OI IU O I O IV  U U  w  111 c l ,  1 1 K 1 C 1 U  ,

tudzież wszelkich innych flaszek zwyczajnej wielkości.
Do naby.ia w znaczniejszych składach przyborów gospodarstwa domowego i kuchem  go, 

w handlach galanteryjnych i towarów krótkich.

•I. .71 . K a ic r lv i i i  w IW Ictln iu ,
I IC ienstrasse 7U.

UWAGA. Składnicy na prowincyę poszukiwani. (1395 5 8)

■TT1 i i i i i i i i m r r ł T i  « » >

C. k. Jeneralna Oyrekcya austryackich kolei państwowych.

W Y C I Ą ©  *  B O I K Ł A D U  J A Z D Y
ważny od 25 czerwca 1890 r.

Wójazil z R r»ko« » (Podgórza) i
5 14 rano z Podgórza-P łaszow a j do Oświęcima,
5 33 „ n Podgórza-B onark i

7'59 rano  z K rakow a (kol. K. L.)
8 23 „  „  Podgórza Płaszowa

9-—  Krakowa (kol. Półn.)
9-37 .  .  podgórza-Płaszowa
9 59 - podgórza-Bonarki

2*05 popoł. z Krakowa (kol. Półn.)
2 44 „ n Pódgorza-Płaszowa
3-01 „ n Podgórza Bonarki
6-55 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.)
7-32 „ r Podgórza-Płaszowa
7*55 v » Podgórza-Bonarki

Wdjaztl z Tarnowa;
4-46 rano do Orłowa, Suchy, Żywca.
9 54 „ n Chyrowa, Stryja.
2-39 popołud. do Orłowa, Nowego Sącza, Chy 

rowa, Stryja,

Wiednia, 
do Suchy, 
Chabówki, 

Mszany dolnej.
do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska,W ied. 
Pesztu, Sącza, 
Orłowa, Chy­
rowa, Stryja.

do
Oświęcima,

Wiednia.
do Żywca,

N. Sącza, Chy­
rowa, Stryja.

Frsyjazd do Krakowa (Podgórza);
5’42 rano do Podgórza-Bonarki
5‘56 „ n Podgórza-Płaszowa
6'02 n ,  Krakowa (kol. Półn.) 

10T9 „  p Podgórza-Bonarki
10-35 „  „ Podgórza-Płaszowa
10-37 - „ Krakowa (kol. Pół.)

3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki
4-03 „ „ Krakowa (k. Półn.)
413 -  „ Podgórza-Płaszowa

ze Stryja, 
Chyrowa, Or­
łowa, N. Sącza 

ze Żywca, 
W iednia, 

Oświęcima. 
ze Stryja,Chy­
rowa, Orłowa, 
N. Sącza, P e ­
sztu, W iednia, 

Zwardonia, 
Bielska.

7-10 wieoz. do Podgórza-Płaszowa jz p h X w t ? 1"’
7-35 „ „ Krakowa (k.K.Lud.) |  ° ĥ hWykl’

8-47 wiecz. „ Podgórza-Bonarki j
5-06 „ v Podgórza-Płaszowa z Oświęcima.
9-38 „ p Krakowa (k.K.Lud.))

Przyjazd do Tarnowa;
12’15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. z Orłow a ,  N. S ącza ,  Stryja, 

Chyrowa.
7-40 wieczór z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jes t według zegrru  peszteńskiego. [2511-29-]
Rozkłady jazdy  w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacyaob 

o. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów . __________

Cse opki® i Drukarni _C»asu * Papier s fabryki B ’aci Pijałkowakich w Bielaku. Riadcm Drukarni Józef Łakocintki,


